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Clemenceau i jego stosunek
do sprawy polskiej.

Zgoła niespodziewanie objął pre-

zydjum gabinetu francuskiego stary
tygrys, jak go powszechnie nazywa­
ją. 76-let.ni, nie zmożony jednak aini

wiekiem, ani długą walką zaczepną,
Jerzy Clemenceau. W szeregu mę­
żów politycznych Europy jest to bo­
daj indywidualność najchariaktery-
styczniejsza i naiiiwydataieijsza. Nie­
ma polityka, któryby byt bar­
dziej niepopularnym, a zarazem wply-
wowszyimi,mniej fascynuj ący-m, a zdol-

niejszyim opanować oipiinję w chwilach

kłopotliwych. Ten doktór medycyny,
który nigdy, zdaje się, nie praktyko-
wial, ten mer Montimartreu podczas
komuny paryskiej, ten pogromca
wszystkich gabinetów i wszystkich
kierunków politycznych, ten równie

świetny mówca, jak utalentowany
publicysta, jest przedewszystkiem
człowiekiem ó niepospolicie bogatej
inteligencji,. o wysokiej kulturze du­
cha galijskiego, a nadto niezwykle
mocnego charakteru, o żelaznej woli

i spiżowym często uporze. Gdy u-

wikłano go podczas bulanżyzmu w o-

szczerczą intrygę, która rzuciła nań
cień fałszywego podejrzenia,że jestna
żołdzie Anglji, gdy skutkiem tej ka­
bały utracił mandat poselski, napi­
sał dumnie: ,,Nie (potrzeba mi auto­
ryzacji Win, bym jego ipraw bronił“
To było jakby zasadą jego życia. Ani
na wiecach ludowych, alni w partyj­
nej 'agitacji nie slzukal taniego pokla­
sku. Walczył (przeciw in-aj,popularniej­
szym hasłom i najsilniejszym stron­
nictwom i ludziom. Nie oszczędzał
ani swego przyjaciela Gambetty, ani

towarzysza broni Waldeck-Rosseau,
airij Sadi-Carnoita ; żadnego z mini­
strów, żadnego z prezydentów. Ody
mu zarzucono' niekonsekwencję, że

iwciąż uderza w coraz moiwe gabinety
i coraz nowe prądy, odparł z właści­
wą sobie stanowczością: „Przeciwnie,
(przypuszczam szturm do tego samego
ciągle gabinetu, do tego samego kie­
runku,bo nic się jeszcze ine zmieniło!“
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Od początku woljiny zajął w po­
lityce francuskiej odrębne, zgoła sa­
modzielne stanowisko. Był za wojną,
za -wojną do końca, do ostatecznego
zwycięstwa, Jęcz potępiaj wszystkie
dotусIiczaiso w e metody -p row adiz en i a

wojny. 'Го sam©. świeżo powtórzy!
w swojcy irnoiwie, którą zainauguro­
wał nowy swój ste-r rządów. Oświad­
czył się przeciw ..stowarzyszeniii In­
dów“ jako rękojm-j poikoiju. Wojna,
wojną zwycięską ma być lekarstwa i-
na wojinę !

Czy osiąglinie ten cel swoją me­
todą? Przypuszczać trzeba, że albo

wcześniej ustąpi- niż wojna się roze­
gra, alibo nie -będzie isię upierał przy-
metodzie, bo jest uparty w czynie, a-

le nie jest doktrynę rem. Powiedział

kiedyś: Kto dobiega do mety mną

drogą, niż s-oibie wytknął, jest naj­
świetniejszym zwycięscą, bo samego
siebie przezwyciężył.

W chwilach wywczasów mi­
tycznych Clemenceau zabawiał się
szkicami filozofi-czno-krytyciznymi, a

nawet fragmentami scenicznych li­
tworów. (Jego egzotyczny d-rama-

cik grano i na ‘naszej sęonię). Lubi
czasami ziąigląd-ać w głąlb psychoilógji
ludzkiej i może tam sielbie -dostrze­
ga. tmlpon-iiije mu zawsze wola, siła
wielkich emocji, 1e.cz jest przeciwni­
kiem nadto subtelnych i powikłanych
duchowych nastrojów. Chce tworzyć
■niciwiz-ruszome skały, aby .niemi poko­
nywać z.apoiry -przeciwnika. Kiedy pod­
czas Dircyfusjady stanął wraz z Zolą
przeciw hydrze reakcji •na-cjemaii-
stycznej. czasami rozchodził się w

sposobach walki ze sprzymierzeń­
cem i przeciwstawiał jego wzniosłe­
mu patosowi brutali,ne cięcia. Jest
zwolennikiem linj.j naóinlniejszego wy­
siłku. Gdzie nie może rcizwiązać wę­
zła. chce -go przeciąć.

W duchu tej psychologii będzie
próbował spotęgować opór Francji
aż do granic największych możliwo­
ści. Tych gramie jednak nie prze­
kroczy.

Interesujące dla nas jest stano­
wisko Clemenceau w sprawie pol­
skiej. Należał do tych niewielu poli­
tyków francuskich, którzy mieli dla
nas sympatie i którym ,, Alliance fran­
co-russe“ nie iprzesloinila wyraźnych
horyzontów. »Alliance,“ nigdy go
nie porywała. W czasie swego dłu­
giego mliii isterrjmn w latach 1907
1909 kultywowali ten stosunek z cliło-
dnem wyrachow-amiem — bez entu­
zjazmu. Wytykał wówczas drogę
przyjaźni francusko-angielskiej, któ­
rą zawsze uznawał za przyszłą pod­
stawę kulturalnego przewrotu w po­

lityce międzynarodowej. W despoty­
zmie -caratu nad Polską widział pró­
bę nieprawości alja-nta z miusu, któ­
rego zluzować chcia-1 aliantem z wy­
boru.

Na trzeci dzień po upadku swe­
go gabinetu w r. 1909 przybył do
Karlsbadu i jakkolwiek unikał dłuż­
szych rozmów politycznych, wszedł
w kontakt z matem kółkiem town

rżyskiem, które'grupowało- się około

Brandesa, wieioJetiniego- jego przyja­
ciela. (Ta przyjaźń zerwała się na po­
czątku wojny, w czasie której nastro­
je Brandesa odsunęły odeń wielu je­
go sympatyków). Brandes, jako da­
wny znawca stosunków polskich. wy­
sunął będącą wówczas na porządku
dziennym sprawę neo-stowiańską.
Clemenceau infonrriow.ał się bardzo u-

waż.nie i rziucił taki mniej więcej afo­
ryzm :

Narody nie mogą się jedno­
czyć koło idei ras -niedocyw.ili.zowa-
nych. Pokrzywdzona Polska musi
stawiać swój p-r-ohlemat na gruncie
zasady sprawiedliwości i kultury. Że
zwycięstwem demokracji nowocze­
snej sprawa polska odżyje.

Pamięci poległych w 1863 r.

w Czarnym Borze.

A
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Z inicjatywy oatronatu drużyny harcerskiej
im. Ks. Józefa Poniatowskiego, oraz przy
pomocy drużyny żeńskiej im. Emilji Plate-

rowny, ustawiony został Krzyż, poświe­
cony pamięci poległych w 63 roku. W uro­
czystości tej uczestniczył, komendant har­
cerstwa w Król, ^olskiem Ks. Mauersber-

ger (2) Poświęcenia dokonał proboszcz
kościoła farnego w Żyrardowie, ks. kano­
nik Taczanowski (3). Prezesem drużyny
harcerskiej w Czarnym Boże jest p. Hen­
ryk Chrupek (1). Fot. Maryan Fuks.

Pamiętani potem jeden z arty­
kułów w ..Humanité“, w którym Cle­
menceau, wprawdzie ubocznie, lecz
dość głęboko ujął sprawę polską. Po­
ruszył kwest-ję Chełmszczyzny i ana­
logiczne zagadnienie z innej naszej
dzielnicy. Wywodził, że cierpiemie
narodów wzmacnia ich sity i krystali­
zuje je w ogniu walki, wszelkie zaś

barbarzyństwo, chcąc, zniszczyć pra­
wo, gotuje jego zwycięstwo.

Ale Clemen©eau ma jedną wadę.
Jest zapamiętały i mściwy. Gdy na

początku woijiny Francja sprzęgła siwą
dolę z Rosją, począł Rosję gloryfiko­
wać i wysławiać .,wielkoduszny ma­
nifest“ w. ks. Mikołaja na rzecz Po­
laków. Kiedy dowiedział się o czy­
nie legionowym i o orientacji nie-

pcidlległych żywiołów w Polsce, napi­
sał w ..L’homme enchaîné“ piorunują­
cy artykuł o zdradzie Polaków, wzy­
wając ich. by pad-lj „ma kolana“ i

przebłagali i ententeę. Coiprawda. Cle­
menceau pozostawał wówczas pod
wpływem pewnych inspiracji... pol­
skich.

Od tej chiwiilli Clemenceau z pe­
wnością zmienił postawę. Rosja zgo­
towała mn więcej mesipoidzia.-nek, niż

sam mógł przewidywać 'wtedy, gdy
miał do niej talk mało zaufania. Cle­
menceau umiie patrzyć trzeźwo, -sko­
ro okoliczności odsłaniają mu zacie­
mnioną uprzednio- rzeczywistość. On
to- przecież kiedyś powiedział:

- Siła prawdy jest tak mocina,
że s-łab-i' nigdy nie zdołają jej ocenić,
silni zaś muszą się przed nią korzyć
i zma-zywać popełnione względem
niej winy.

Jeszcze -jeden rys charaktery­
styczny z pisychioil'Qigji Cleimemceau.
Ma -on potężny kult dla genjiuszu każ­
dego cywilizowanego nar-odiu. Wielbi
narodowość w jej niaijiszllachetn.ie.i-
szy-ch przejawach. Nienawidzi wie­
lu Francuzów. którzy sprzeniewie­
rzyli się wielkiej misji demokratycz­
nej siwego naroldu. lecz ubóstwia

Francję jako nosicielkę ideałów na­
rodowych. Dlatego- uiznaje wzniosłe

.postulaty socjalizmu. lecz jest przeci­
wnikiem takiej doktryny, która wyja­
ławia patrjotyzm z jego twórczych
pierwiastków. (Czasami zresztą przez
zaciekłość brutalnie walczył z prawa­
mi robotińiczem.i). WPołakach wysoko
cenił ich żar patriotyczny, ale miał

wadę każdego Francuza, który nadto

ryczałtowo ujmuje dążność obcych
narodów. Ta wojna jest jednak wielką
mistrzynią życia, a Clemenceau umie

być pojętnym uczniem.

Sf. A. Kemprier.
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Salon jesienny w Towarzystwie Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie.
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JAK SIĘ KTO BAWI NA PREMJERZE?
Karykatury Jerzego Szwajcera.

Pir-emjery telaitralue posiadają trady­
cję. A interna .nic lepiej br,z-miiącego, jak
wyraz: tradycja. Oi, którzy ją mają,
chełpią -się o nią. Cii, (którzy jej nie posiada­
ją, starają się o nią gwiałltowiwie, lub przy­
najmniej udają, że są -ludźmi .z tradycją.

Konrad Olchowicz.

Otóż p-rem-jery teatralne tradycje po­
siadają.

Więc i -na -premiery -chodzi się dla

trady-cji.

Adam Zagórski.

jan Adolf Hertz.

Adam Dobrowolski.

wiią się, gdy -na scenie rozgiry-wtàl się
wstrząsający -do łez dramat. Inni -znowu

bawią się ma sztukach tragik-o-mlcznych,
•kiedy z-a właśnie ipi&m-ądzie ’wolno iim śmiać

■się ii płakać mlaiprze-miian ■— w jest d-ow-o-

dem wybitnej iwr-ażliwoiści. Ludzie świa­
domi iw-anto-ścii ii -tradycji premiery baiwiią
się podczas antraktów jeszcze lepiej, niż

podczas samego- widowiska- (Bo o lilię isztu-
kii .zawodzą, to — antrakty .nigdy.

Jan Lorentowioz.

,Na premierach z angielskiego-, hisz­
pańskiego- i włoskiego publiczność zawsze

uitrzymuje, że sztuka jest wyborna, i- bawi

się dioiskioinale.

O premierach z francuskiego wyraża
się mniej entuzjiaisitycan-ite... ale co za de­
sk-om-ała gria!

Chodzi się -także dla zabiaiwy, ale po­
jęcie .zabawy jest względne. Jedni bawią
się wtedy, 'kiedy się śmieją^-i to jest maj-
nacj-onahifejszy sposób zabawy. Inni ba­

Adam Breza.

iPremjery rodzime, a zwłaszcza

premiery młodych autorów, są problemem
zmacanie .zawilszym, którego- publiczność
sama nie ma1 iodw-agi r-oizwiązać. Wtedy
oczy wszystkich zwiróCone są na -proku­
ratoróiw-.kгytyk ó-w.

Czesław Jankowski

Rzecz óczywasta, że n-aj-lepi-ej na

preimj-erach bawią się krytycy. Bawią się
cudzym -kosztem, .a wszelkie kosztiąi -prem­
ier mi-etylko są im zwrócone, ale możn-a .by
rzec, że -żyliby .z premier, gdyby to miie

była W-arszawa, gdzie isi-ę umiera z lite­
ratury, lecz żyć z niej niepodobna.

Na -premierze młodego, rodzimego
autora bawią się krytycy doskonale. Ale

każdy bawrsię inaczej. Wystarczy spoj­
rzeć -na lich wyraz twarzy, ażeby się prze­
konać, że każdy z nich bawi się inaczej.

Leon Chrzanowski.

Podczas -aiiitraiktóiw bliżej krytyków
siedzący mają szczęście uchwycić jakiś
urywek .zdarnia-, decydujący o! losach mło­
dego autora.

Zawsze miły, życz li-wy ii serdeczny
krytyk mówi:

— Znałem babcię -autora, była -bar­
dzo miłą osobą. Winnik odziedziczył po

n-iej takt i -dobre ułożenie. Sztuka, jest
młoda, posiada iszoaery sentyment, naszą

nutę...

Najpoważniejszy -i n-ajgroź-niiejszy z

krytyków życzliwie; wyraża -się o prem­
ierze:

— Założenie jest bezsensowne, prze­
prowadzenie tezy mię wytrzymuje -kryty­
ki, wszystko dzieje się po omacku, autor
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zamierzał dać dramat narodowy, a stwo­
rzył niesmaczną farsę miieszczańslką. Sty l

fatalny. Pozatym sztuka obfituje w cie­
kawe momenty i wróży, młodemu autoro­
wi przyszłość.

Mniej .wykwintny .niżeli sympatycz­
ny krytyk odżywia się po drugim akcie.

Stefan Krzywoszewski.

Skandal! Kto to widział już w

drugim akcie robić sceny z wystrzałem
z rewolweru. To się robi na zakończe­
nie sztuki'. Ale żeby ni stąd ni zowąd o-

budzłć mnie w drugim akiciie. Autor nie
ma talentu.

Z zawodu złośliwy krytyk uśmiecha

się:

— Fakt, że autor ż taką gorliwością
sztukę wystawił, jest dostatecznym dowo­
dem braku jakieijkolwiiek wartości dzisiej­
szej premiery.

K. Olcho

Młody serjo i

mówi:

— Sztuka jest
Autorowi stawiam

dostanie czwórkę .pl
kę mirauis. Amant -

yicz (jun.).

sprawiedłiiwy .krytу к

■bezsipr zeczn ię dobr.a .

— czwórkę. Reżyser
is. Amiantka — piąt-
- trójkę. Charaktery­

styczny — piątkę rzymską. Dekorator —

patkę.
Krytyk, autor, redaktor — w je­

dnej osobie, o którym i któremu nie wol­
no mówić złośliwości, rzecze:

- W tej obsadzie sztuce należy wró­
żyć ipowodzenię.

Bolesław Gorczyński.

Na prenijerze młodego autora znaj­
duje się zawsze cały szereg autorów, któ­
rych premjery mają takoż obejrzeć świa­
tło kinkietów.

Ci głośnym oklaskiem dają dowód

solidarności w talk ciężkiej i tak mało

zabawne! dla autora chwili.

Ii. Jel.,

Legiony w polu na froncie wschodniem.

Msza św. na cmentarzu w Rarańczy pod
krzyżem pamiątkowym Rokitny.

Odpoczynek w czasie ćwiczeń.

Z rozkazu władz wojskowych 2 Bry­
gada .piechoty W. P. odeszła przed kilku

tygodniami w pole na wschodni front.

Znalazłszy się opodal dawnych swych
pobojowisk na pograniczu beissarabskilrri

i swych s mein tar zy w dniach ziadusznych,
przysłała brygadai pod wodzą ppułk. Ży­
mierskiego delegadję oficerów i żołnierzy
na cmentarz w Rarańczu, .gdzie spoczy­
wają polegli w bohaterskiej szarży pod
Rotótmą i1 w zwycięzkich walkach 'Karpac­
kiej Brygady w czerwcu i liipicu 19Î5 r.

Pod krzyżem, wzniesionym na pa­
miątkę sizarży ipod Rokitną, tuż obok gro­
bu rotmistrza Wąsowicza odprawiono
mszę św. i złożono od wszystkich od­
działów wieńce na grobach, których iznaj-
duje się tam ogółem 61.

Oddzilaify 2 Brygady, stojące w polu,
prócz zwyczajnej służby odbywają ćwi­
czenia w najrowszych metodach walki

frontowej, sformowano oddziały szturmo­
we, rozpoczęto kilka kursów oficerskich.

Ćwiczenia oficerskie w patrolowaniu pod
komendą brygadiera (x) Hallera.

Odpoczynek w czasie ćwiczeń,
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Rozejm broni na froncie rosyjskim.
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Pierwsza wymiana zdań o mającym nastąpić rozejmie na froncie rosyjsko-austrjackim.

Turcja w zawierusze wojennej.

Na targu tygodniowym w Aleppo.
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Pierwsze posiedzenie ministrów Królestwa Polskiego. Dnia 14 b. m.

ям

.'ÿÿç-

W;
f.

?

/WÄi'ä•■
а

'•• ?.. 'Л'йу

Przy stole (od strony lewej do prawej) siedzą ministrowie: Stefan Przanowski (aprowizacja), Stanisław Bukowiecki (sprawiedliwość),
Jan Kucharzewski (prezydent ministrów), Jan Zaglenicznv (przemysł i handel), Jan Stecki (sprawy wewnętrzne), Antoni Ponikowski
(oświata), Józef MiKUłowskl-Pomorski (rolnictwo i dobra państwowe). (Specjalne odjecie dla „Świata“ Fot. Maryan Fuks).

Jubileusz Grottgerowski w Warszawie d. 13 b. m.

Przy odsłoniętej tablicy Grottgerowskiej przemawia prezes Tow. Zachęty Sztuk
pięknych p. Fr. Eismond (x). Fot. Maryan Fuks.
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Jak się żywi inteligencja?

■Przeszło dwliieście tysięcy osób w

naszej milej -stolicy żywi- się obiadami,
które w całej masie kuchen gotuje tai Ma­
gistrat.

Jest to pomoc olbrzymia, dania bie­
dace w pierwszym rzędzie.

A w drugim — inteligencji.
Albowiem należy to- (powiedzieć gło­

śno, że ta-,pomoc idzie dość bystrym ko­
rytem, którym płynie zupa (niestety, nie
zaiwsz-e dostatecznie okriaisz-oina), ku . za-

pomioiżenliu tych, co najdotkliwiej pod kry­
zysem jęczą.

Do lepszego ipińzywyklk
I nie miriją praktycznej obrotności, o

którą łatwiej ludziom, mnósij -w naukach
i kunsztach wyspecjalizowanym.

— Ratować -inteligencję!
rDość wcześnie to hasło- było rzuco­

ne.’Pierwszy raz ipia.dło ono z ciepłych
murów naszego starożytnego już 1 .za­
służonego, a talk obecnie, niestety, za­
niedbywanego Towarzystwa Doibrocży.n-
n-ości. O.no to, chwyciwszy ipa-rę .setek ty­
sięcy rubli z wojennych iinidę-miniiziącji, po­
ratowało istot-nile a delikatnie i1 rozumnie

tysiące nauczycieli, urzędników, literatów
i artystów.

Kuchnie dla iirntel-iigeiiicijii, w których
dują za skromną cenę dwa dania, pro­
wadzą dalej to..dzieło.

Dzieło, -prze.z które ńasziyim władzom

miejskim, tak srodze je-dn.ak niepora-
dliwym i- z tak niesłychanym trudem zdo­
bywającym sobie okruszyny doświadcze­
nia, niejedno ipoiwiiininio być doipuszczone.
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Co jednak jada nasziai inteligencja,
zinuszo.ua korzystać z łask magistrac­
kich?

Jarzymy i' mięso.
Najskromniejszy obiad ..dwudarnio-

wy“ posiadał, jako menu: talerz zupy ■>ta­
lerz, okryty dwoma ziwykle różnemd ja­
rzynami. Parę razy w tygodniu w tych
jarzynach tkiwi, niby kawiafek klejnotu,
znaziik mięsa.

Magistrat dostaje oid monopolu mię-
snego sto tysięcy kilogramów żywego by­
dlęcia. Po cenach nader rozsądnych, z

góry tak inregułowainiych, że ii hodowca
i pośrednik posiada incziciwy .zysk ze swej
pracy, wyłączający wszelkie nadużycie.

Z tych stu tysięcy kilogramów ży­
wej wagi daje się, przy dobrej gospodar­
ce irzeźnianej, wydobyć do 55 tysięcy
klgr. .czystego mięsa.

Jeżeli z tego coś unie coś idzie mniej
więcej regularnie dpi .prywatnych składów

rzeźniczych, do restauracji i wogóle, po­
za •pożyiwiieniie biedy i inteligencji, jest to

już nadużycie.
Zresztą restauracje, hotele i pensjo­

naty żywią się także i zręcznie a na du­
żą skalę praktykowanym szmuglem.

iKucliniia ^biedoty .zawsze .była mało u-

roizmiaicoinal
iKuchniia dfe toteliigenajii stała się o-

beoniie rozpaczliwie jednostajna.
Ależ to przecież — ,prowizorium.
Tysiące ludzi szepce sobie codizieninie:
— Byle przeżyć...
— Byle przetrzymać...
I jest dość ipraWdopodobniem, że gdy­

by całą mech.ainiilkę pomocy publicznej, ja­
ką dają miejskie, dobroczynne i korpora­
cyjne organy, oświetlić należycie i słusz­
nie ją uwairtioiścioiwiać, to- byśmy na tym
egzaminie 'SoMamośpii spoleçztà nie o-

tnzyimali najgorszego -już stopnia.
Zwłaszcza', jeżeli1 weżmieimy pod u-

Wagę, żeśmy siłami ii środkami zupełnie
jeszcze nie złożonego Państwa Polskiego
niczego w tym kierunku dokonać nie zdo­
łali.

Pokój sypialny Ludwika XVIII.

И

Pokój sypialny w Tuillerjach, odtworzony przez Ijońskie -fabryki jedwabiu.

Wydiaije się wann może podejrzanym
nieco mój przednoworoczny optymizm?
Jest on przecież tylko dorzuceniem je­
dnego tonu do innych. które ustawicznie

drapią nasze uszy. Ten lepszy ton jest
zgłuszony. Prawie że go nie słychać. O-
stre świsty oskarżeń ciągle pirzecitalią
powietrze. Gdzie się obrócić, słyszy się
o drapieżności ludzi złej woli i o niedołę­
stwie ludzli woli dobrej.

Rozdenęrwowało nas to już mocno.

1 na jakiś, zasadniczo wrogi ton nastroiło

duszę naszą. Nigdy może w histoirjii1, a

z pewnością nigdy iza naszej pamięci ty­
le 'niiemiaiwiiści Wzajemnych nie niamiagaiz-y-
nioiwało się. co obecnie. 1 nlespokojne-mi
oczami1 szukamy ustąwiicziuiie tych win­
nych, niia których by można! wywrzeć ja­
kiś aikit represji, — za nasze rozdrażnię-
nie sarno.

Dusza niasziai potrzebuje pewnych te­
rapeutycznych zabiegów. Staijemy się bo­
wiem zanadto już sami sobie — wilkami.

Demil.

FabCyki lijo-ńskie ■jedwabiów arty­
stycznych zostały zamienione na .war­
sztaty wojenne. Narzędzia delikatne, przy

pomocy których tkano arcydzieła tkac­
kiego kunsztu, obecnie wyrabiają różne

precyzyjne drobiazgi, niezbędne dla ta­
kich nowożytnych sposobów ulepszonej
śmierci, jak aeroplany, lodzie podwodne
i dalekonośne działa. Jedinem z ostatnich

arcydzieł iljoń-skieij wytwórczości, póki
była ona normalną, było odtworzenie po­
koju sypialnego Ludwika XVIII w Tuil­
lerjach, który został nieco uszkodzony
przez rewolucję roku 1830, a doszczętnie
zginął przy pożarze pałacu, spalonego
przez barbarzyńską komunę 1871 r.

Ludwik osiemnasty miał upodobania
raczej iproste. Przekładał wygodę nad

przepych, swobodę nad zbytek. Długi po­
byt w Anglji przyzwyczaił go do kom­
fortu, który jest czemiś imi-em, a naiwet

czemś iprzeciwnem pod pewnym wzglę­
dem, aniżeli wersalski styl. Oglądamy
dziś Wersalski pałac z podziwem, bo

widzimy -w nim (jedynie muzeum. Ale u-

ch-odzi naszej uwagi tai okoliczność, że

te wspaniałe komnaty i korytarze, ozdo­
bione przez Boucherów i Riesingerów,
nie -posiadały wcale miejsc ustępowych.
Restauracja wprowadziła do królew-

s zeżyzny nowy styl. Mieszkamie króla,
który postępował tak, jakby rewolucji i

cesarstwa wicale nie było, było już synte­
zą francuskiego wykwintu artystycznego
z praktyczu ością angielsiką. Sypialnia je­
go zresztą -nietylko nie ustępowała słyn­
nej sypialni Ludwika XVI, którą ’do dnia

dzisiejszego pokazują w Wersalu zwie­
dzającym, ale przewyższa ją jeszcze de­
likatnością i smakiem użytych tkanin. Go

Ljon zdołał wytworzyć najbardziej ele­
ganckiego, to tu zgromadzono i sharmo-
niizowano-. Francuski smak nie święcił
większego . -tryumfu. Nasza rycina nie

może oddać tego w pełni: brakuje jej ko­
lorów i odcieni. Daje przecież wierną ar-

chitektonikę tego arcydzieła z jej wzglę­
dną prostotą linji.
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Nasza nowa powieść
„HRABIA EMIL”.

Zofja Rygier-Nalkówska zdoby­
ła już sobie p-oczytność i uznanie
wśród miłośników rzeźbionego słowa

polskiego. Jej ..Rówieśnice“, „Węże

Zofja R. Nałkowska.

.4
1

i Róże“ były
bardzo czyta­
ne i żywo kö­
nnen to wane.

Tajemnice du­
szy kobiecej
znalazły w

Nałkowskiej
spowiedniczkę
wrażliwą, dy­
styngowaną.
Umiała ona

wydostawać
iperły z nurtu­
jących głębin

przypływu młodej energii emancypa­
cyjnej, widziała jednak i śmieszne

strony tych poczynań. Interesowały
też żywo Nałkowską współczesne za­
gadnienia social,ne. Nie «oddawała im

jednak w ofierze sztuki swojej, ale
za to potrafiła wydostać z tego śro­
dowiska kilka plastycznych typów
ludzkich, zbogacających galerję na­
szej lieratury.

Na rok 1918 zdobyliśmy dla na­
szego dodatku beletrystycznego no­
wą powieść tej autorki. O powieści
swojej mówi p. Zofja Rygier-Nał-
kowska :

— Tematem nowej mojej powieści
jest miłość i wojna. Aktualności się
nie obawiam — podobnie, jak mój bo­
hater nie obawia się banalności. Nie­
bezpieczeństwem dla książki jest nie

temat, tfylko stosunek autora do tema­
tu — czyli forma.. Otóż pod względem
formy ta powieść moja jest bardzo
różna od poprzednich. Po raz pierw­
szy też za bohatera romansu obrałam

mężczyznę.
— Jakież środowisko maluje pa­

ni w tej swojej nowej powieści?
— Środowisko jest poczęści ary­

stokratyczne, poczęści wojskowe. Nie

przywiązywałam szczególnej wagi do

charakterystyki samych tych środo­
wisk. Bardziej bowiem zajmują mię

różnice między ludźmi jednej sfery,
niżeli podobieństwa i cechy wspólne.

— A tytuł? C.zy pani długo pra­
cowała nad .tą powieścią?

—■„Hrabiego Emila“ pisałam pra­
wie od początku wojny—jednocześnie
jednak z nowelami, które złożyły się
na tom „Tajemnice krwi“, i „Cha­
rakterami“, drukowanemi w „Świę­
cie“. Wyłącznie zaś poświęciłam czas

tej powieści w ciągu ostatniego lata,
będąc na wsi.

— Czy pani jest zadowolona ze

stosunku krytyki do pani twórczości?
— Co do krytyk, to, jak większość

autorów, nie odnoszę się do nich o-

bojętnie. Robią mi one przyjemność,
gdy są korzystne, i przykrość, gdy
są ujemne. Krytyki interesują mnie,
jak wszystko, przez co wyrażą się
stosunek śwata do mnie i mój do
świata. Było między niemi kilka, któ­
re sprawiły mi radość głęboką j pa­
miętną: znalazłam w nich jakby po­
kwitowanie z odbioru listu, wysłane­
go na niepewne, pod niewiadomym
adresem. F.

Popis śpiewu, gimnastyki i gier ruchowych, ochron, zostających pod opieką
Miejscowej Rady Opiekuńczej w Łodzi.

Ćwiczenia chłopców. Ćwiczenia dziewcząt.
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Praca oświatowo-kulturalna wre w Ło­
dzi. Jako dowód żywotności, niech po­
służy za fakt, że już w Parku Ponia­
towskiego odbył się pierwszy popis dzia­
twy z miejscowych ochron, w którym
wzięły udział 24 ochrony przy ilości 2,000
dzieci pod przewodnictwem swych opie­
kunów -i ochron-iarek. Przed grono za­
proszonych sędziów i osób kompetent­
nych wysuwały się kolejno grupy dzieci

ze -swemi ciek-awemi i różnorodnemi pro­
dukcjami Pomimo iż program nie był
narzucony i instytucjom pozostawiono

zupełną swobodę, ani jedna piosenka, ani

gra, ani też produkcja gimnastyczna nie

były powtórzone. Niezwykle zainteresó-

wainiie wzbudziła dziatwa nasza wśród

licznie zgromadzonych widzów.

Sekcja pedagogiczno-wychowawcza
M. R. O. urządzająca popis, cel swój o-

siągnęła w .zupełności, gdyż zarządy in­
stytucji i personel nauczycieli-wycho­
wawców przez porównanie, mogły wycią­
gnąć wnioski postępowania -na bieżący
rok szkolny.

Ściśle z popisem łączy się wystawa

„Dziecko“ i uzupełniające Kursy dla 206

ochroniareik.

Wystawia) -mieściła się w gmachu To­
warzystwa Ak-c. „Siemens'a“.

Odczyty wygłosili d-r.zy Mikulski,
Rosiewicz i M.aybaum. Prof. Piaskowski

mówił o rysunku w ochronach, a .p. Cisz-

kiewicz, ogrodnik miejski m. Łodzi, o ro­
ślinach lekarskich. Inż. Daszewski, doko­
nał licznych zdjęć fotograficznych, z -któ­
rych kilka podajemy.
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Teatry warszawskie.

„Kaligula“ w Teatrze Polskim.

Wystawiienie pięknego dramatu Ro-

stiworoiwskiicgo w Warszaiwite jest potrój­
nym tryumfem Solskiego: jako dyrekto­
ra, jako reżysera i" jialko artysty. Jialko

dyrektor okazał, czego może dokonać e-

nergija i -sprężystość w ciągu paru tygo­
dni'. Młodą drużynie -zagrzał duchem za­
pału i wiairy, ,poizyiskiał parę iiioiwych sit,
stworzył zespół, -który rolkuje mjdodat-
iróejiszc naidaiieje na przyszłość, — tworzy
repertuar, który wyróżnia się wysokością
poiaiioimu i aspiracji. Jako reżyser, wydo­
był z tego świeżo zgromadzonego zespo­
łu maximum spnalwnośof, osiągnął całość,
jakiej zazdrościć może najzasobniej upo­
sażona scena,. Opowiadano, że insceniza­
cja wairszialwiSka „Kaliguli“ stoi wyżej od

krakowskiej. Sceny zbiorowe, bardzo tru­
dne i skomipliikowane w efektach, wypadły
niezwykle barwnie, zadziwiały pełnią i

rozmaitością ruchu. Wreszcie jiako arty-
stial, Solski dał kreację degenerata, w któ­
rym jednak pozostały iinstyinikty i uczucia

ludzkie, ujętą głęboko, od pierwszej chwiik

wysoce liinlteneisiuijącą, konsekwentną.
Z pomocą Solskiemu przyszedł arty­

sta malarz, Karol Frycz. Dekoracje i ko­
stiumy zachwycały mąłowmiiicizością, do­
brym smakiem, zinialjpmośc.ią epoki. Trze­
ba pamiętać, w jakich wiaruinlkach dziś wy­
stawiła się sztuki. Frycz umie 'zapanować
nad truidnoSciamii, potrafi operować sku­
tecznie majskrominiejiszemi środkami. I

tym razem dowiódł, że .teatry polskie po-
siaiilają w nim silę zgoła pierwszorzędną.

Pod umiejętoam i energicznem kie­
rownictwem Solskiego, zespół Teatru Pol­
skiego idzie ku lepszej przyszłości - sie-
dimiomiilowemii butami. Prócz tych arty­
stów, z GasifiiSkim na czele, których po-
zoitaiłiśmy już na poprzednich przedsta­
wieniach, tena-z pojawili się p. iRenardó-
wna, pp. Biegański' i Mierzejewski. Teno-
statnii odznacza si'ę wysoce korzystnemi
warunkami. Wymienić mialleży jeszcze p.
Korczakową, której śkupionia gra zasłu­
guje nia wyróżnienie.

Kursy o Polsce w Genewie.

'Znany przyjaciel Polski, prof. Edmund

Privat, docent uniwersytetu genewskiego,
ogłosił na kursach szkoły Viineta w Ge­
newie wykłady ip. t. .,Euroipa :i Polska“.

Wykłady te o-

bejmoiwiać będą
historię stosun­
ku Europy do

sprawy polskiej
od czasów Na­
poi eoiita) do
chwili bieżącej.
Jak wiadomo,
prof. Privat ro­
ku ubiegłego
baiwił w War­
szawie. Był też

podczas okupa­
cji rosyjskiej.
Z racji tej o-

Prof. Edmund Privat. statniié pu.nk-

Z życia teatralnego Krakowa.
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Na drugiej naszej scenie, która dzięki artystycznemu kierownictwu p. Grzymały Sie­
dleckiego i reżyserji p. Ludwika Czarnowskiego rozwija się coraz pomyślniej, wysta­
wiona została ostatnio 3-aktowa sztuka A. Bissona i Beer de Turique’a (St. Jaroszyń­
ski) p. t. „Pawie piórka“. Lekka ta komedja oryginalnością swego tematu, przepro­
wadzonego z iście francuską finezją, również jak doskonałą grą całego zespołu, zdo­
była sobie szczere uznanie Niniejsza fotografja podaje podobizny wybornej czwór­

ki artystów: pani Bilińskiej, pp. Czarnowskiego, Kucharskiego i Topolskiego

Z życia prowincji.

W dniu 1 grudnia r. b . odbył się w Łomży staraniem pań obchód ku uczczeniu Powstania
Listopadowego. Pod kierunkiem p. Jana Czochońskiego odegrano: „Warszawiankę“
St. Wyspiańskiego. Współudział przyjęli pp : ChłoniCki, 1. Czochoński. Marja, F. Su-
ohorzewska, Anna, H. Mikułowska, pani domu, M. Zajączkowska, Skrzynecki, Znoliński,
Pac, W. Mazurek, Małachowski, Selerowski, Literat, M. Pawelski, Wiarus, E. Zającz­
kowski, oficer, ад- Czarnecki, generalicja,: M. Danielewski, Grygorczyk, Schmit.
W. Kuc, S. Bobiński. Dochód przeznaczono na cele dobroczynne, a ewentualnie dla

Szczypiorniaków.

ty jego wykładów 'zawierają tego rodza­
ju rozdziały, jalk ,jPioilsk,a a wojiuia obe­
cna“, „Wrażenia >z podróży do Polski“,
.jPrzepoiwiedraie cara“, „Nitemiecka takty­
ka“, oraz ..Rewolucja rosyjska i jej kon­
sekwencje“.

Ogłoszenie -przez prof. Private, wy­
kładów o Polsce świadczy wymownie,
jak .zaczyna się interesować-sprawą pol­
ską franiöuskia Szwajcaria.

Odmrożenie
leczy i zapobiega krem D ra Wie­
gand’s, cena 5 marek. Składy
apteczne: Freta 11. Hoża 41. Jero­
zolimskie 65. Krucza 34. Hurtownia

perfumeryjna. Chmielna 27.

10455
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Ś. p. dr. Józef Brudziński.
Dnia 17 b. m. zmarł były rektor

wszechnicy warszawskiej dr. Józef Bru­
dziński. Należał on do rzędu tych rzad­
kich wybitnych jednostek, które w o-

statnich latach
wysunęły się na

czoło naszych
poczynań na­
rodowych. Je­
go zręczności
zawdzięczamy
zorganizowa­

nie uniwersy­
tetu polskiego
w Warszawie

po wyjściu
wojsk rosyj­
skich. Dr. Bru­
dziński przyj-
mujeżywy,
czynny udział
w poczyń a-

Dr. Józef Brudzinski. ni^ch poli.

tycznych War­
szawy. Zasiada w Radzie Miejskiej i zo-

staje obrany na stanowisko pierwszego
prezesa. Rektor Brudziński należał też
dó liczby tych siedmiu obywateli, któ­
rzy przed ogłoszeniem aktu Niepodległo­
ści jeździli do Berlina i Wiednia i pierw­
si usłyszeli z ust oficjalnych przedstawi­
cieli państw centralnych o mającej nastą­
pić proklamacji obydwóch Monarchów.

Dr. Brudziński od roku usunął się
z widowni politycznej. Opuścił prezy-
djum Rady Miejskiej, ostatnio zrzekł się
rektoratu. Był predystynowany na stano­
wisko wiceministra oświaty.

Dr. Józef Brudziński umiera w sto­
sunkowo wczesnym wieku. Przeżył za­
ledwie lat 43 Energja jego i żywotność
kazały się spodziewać jeszcze wielu wy­
datnych czynów dla ojczyzny.

Dr. Brudziński, jako specjalista, od
chorób dzieci, cieszył się wielkim uzna­
niem i paważaniem. Stał na czele szpi­
tala dzieci im. Szlenkierów. Doktoryzował
się we Wrocławiu. Ogłosił drukiem cały
szereg prac z zakresu swojej specjalności.

Wśród przyjaciół politycznych, jak i

znajomych pozostawia szczeryżal po sobie.

Wydawnictwa Gwiazdkowe.
Niewielki ipiloin niesie igiwiazdka roku

bieżącego dzieciom polskim. Mają one za

to rzeczy bardzo .waritośctowe. Edward
Słoński dal aż dwie pięknie ilustrowane,
estetycznie wydane książki: ,jPrawd.ziiwą
wojnę“ ii „Baśń o Białym Oirle“. C.ały
sentyment swój włożył w te książki Słoń­
ski. Są one, jialk płoiwia baśń opowiedzia­
na kochanemu dziecięciu w zmierzchu go­
dzinę. Słoński dziecko odczuwa i roizumie.
Potrafi przemówić językiem przystępnym
a jakże pięknym do przyjaciół swych ma­
leńkich. I mówi o rzeczach najdr. ższych
tak pr stoi, tak miło, że napewno słowo

jego spotka się z dużym ■zaiiittóeresowiat-
niiem i miłością. Obydwie książki dotyka­
ją przytem serdecznej naszej tęsknoty,
ojczyzny. Dzieci nasze wychowają się
już, jako obywatele wolnej Pofeki. Trze­
ba w nich rozwijać godność i miłość
dla budzącej się iz niewoli Potoki. Słoń­
ski .patrzy przez oczy dziecka polskiego
na wszystkie walki dhiiia dzisiejszego i da-

je im wyraz w płomieninym wezwaniu do
szanowania świętości narodowych.

Na widowni — z tygodnia.

TROCKI, rosyjski minister,
spraw zagranicznych,
znany socjaldemokrata

bolszewik.

Dr. von KÜHLMAN, sekre­
tarz Stanu do spraw zagr.
Rzeszy niem. wyjechał do
Brześcia Litewskiego na

pertraktacje pokojowe.

Lord LANSDOWNE, któ­
rego list o tendencjach
pokojowych wywołał w

Anglji żywe poruszenie
umysłów.

a

ll-gi Zjazd Drogistów.

Pierwsze plenarne posiedzenie Drogistów w Warszawie.fot. Maryan Fuks.
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Obok Słońskiego staje bajkopisarz
Benedykt Hertz z wierszykami dla naj­
młodszych naszych dateeii. Pięciolatki,
sześciolatki będą napewno .zadowolone z

jego „Czerwonego kaptorkia“. Ilustracje
robił В. Nowakowski. Drugą książkę swo­
ją ubrał w opowiadanie prozą p. t. „Taś...
Taś...“ Jest to „ opowiadanie o tym, jak
kaczor ek poznawał świat“.

Pozatym maimy książkę ilustrowaną
p. t. „Wesołe opowieści“, przerobioną z

Boscha też przez B. Hertza. W polskim
przekładzie wyszła powieść M. Twialina

p. t. Królewicz i Żebrak“.
Gorąco polecić jednak należy książ­

kę o Grottgerze napisaną przez p. Marję
Gerson-Dąbrowską. Rzecz ta jest zilustro­
wana dziełami twórcy „Wojny“. Daje o-

na w liniach prostych biografję i rozwój
artystyczny Grottgera na tle jego epoki.
Młodzież z książki tej dowie się wiele йь
teresujących rzeczy dotyczących sztuki

polskiej i nauczy się kochać twórczość
Art. Grottgera.

Nie bez .zaciekawienia weźmie też do

ręki młodzież nową iksiążkę p. Józefa

Saarzyńskitego p. t. ,,W Karpatach“. Jest
to przystępny opis walk 2-iej brygady

Legionów ,polskich. Ciekawą też i milą
jest powieść p. Heleny Babińskiej p. t.

,,O szczęśliwym chłopcu“.
Śmiałą myśl miała ip. Marja, Dąbrow­

ska, pisząc swoje ,;D'zieci Ojczyzny“.
Dała w formie nowelistycznych pogawę­
dek bohaterskie dzieje szermierzy wolno­
ści polskiej przez wiek XIX-y Na prak­
tyczną znów stronę wychowania .zwróci­
ła uwagę p. Janina Mortkowiczoiwa w

swoich pogawędkach p. t. „Z naszej szko­
ły“. Są to ciekawe opowieści, jak dzieci

zrobiły sobie kalendarz, jak nauczyły się
obserwować „dni pogodne, dżdżyste, słot­
ne 1 słoneczne“. Książki te powinny spot­
kać się ,z poczytnością.'

Z pomiędzy wszystkich tych wyda­
wnictw na czoło wysuwają się książki
Edwarda Słońskiego. Mówi przez, nie sen­
tyment i miłość dla dziecka. Słowo jego
polskie serdeczne, poetyckie jest przytern
narzędziem niezawodnem, które krzesi i

opowiada o wizjach drogich, najdroż­
szych. Słoński w tych opowieściach dla
dzieci osiągnął .rzadko spotykaną plasty­
kę. Jest to w zawodzie jego literackim

trwały dorobek.
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Historje o szczęściu i cnocie.

Historia Grecji- i Rzymu służyła po­
koleniom, jako wychowawcza piastunka.
Wzory c.noit -rzymskiiicli i greckich zajpia-
dutły w dusze bohaterów nowoczesnych.
Dosyć -jest wspo-mnii-eć Kościusz-kę, który
na całe życie zachował pamięć dla snów

swojej młodzieńczości. Zapewnie ity-mi

względami (powodowała się księgarnia J.

Uisowskiiej wydając „Historje -o szczęściu
i cnocie“, 'które opracował p. Stamlislaw

Baczyński.
P. 'Baczyński w zbiorze swoich opra­

cowań zamieścił hfetorję o „Krezusie -i

S-otanfe“, „Krezusie i Cyrosiie“, „Cyrusie
u dziadka“, -o „Szczęściu Po-lykratesa“,
„Rządach króla Amaniisa“, „Ntalieźdaie

Persów na Grecję“ oraz o „Leonidasie
t jego towarzyszach“.

Z his-tonjii Rzymu wybrał p. Baczyń­
ski ,,-Oblężenie Rzymu“, „Matkę i- -syna“
ora-z „RagwliU-sa“.

Ks-i-ątżikia- ozdobiona jest archa-i-zo-wa-

n-ymi .rysunkami airt.-m-a-l. -B. Bartla. Po­
witana zyskać sobie sympatię młodzieży,
dla -której jest ispeajalnie przeznaczona.

-схххххххххххххххх/
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L. WRÓBEL
KR. PZEDMIEŚCIE No 25.

Poleca na nadchodzące święta:

WINA, WÓDKI, LIKIERY, BAKALJE,
KAWĘ własnej palarni, HERBATĘ i t. p.

SKLEP OBFICIE ZAOPATRZONY,
CENY UMIARKOWANE. 1O457

0<xXxXXXXXxXXXXXaXXXXXXXXXXXXXXXX;

11 S-to Krzyska 11
MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH

S. ANUSZEWICZ
Poleca na sezon bieżący: Futra Bekiesze, Palta, Kurtki na

‘

futrze, garnitury (sport.}, spodnie, burki sławuckie i t. p.
Przyjmują się obstalunki z własnych i powierzonych

materjałów.
Robota urzędowa. Ceny przystępne.,

10459

W. K. KHZIBET
Marszałkowska 114. Chmielna 34.
Poleca z własnej fabryki wyroby rymarskie, po­
dróżne i wszelką skórzaną ę-alanterję. Przyjmuje

obstalunki i reperacje. 10453

WYDAWNICTWO Tow. Akc. 5. ORGELBRANDA S-ów

Encyklopedja Handlowa
2 tomy 15040 Opr. Mk. 50.—.

SKŁAD SZYB

L.DIETRIСH
dawniej Ignacy Hordliczka.

Warszawa, Plac Teatralny Aß 21 (pod filarami).
Szyby inspektowe — lagrowe — prasowane — matowe — kolorowe—

podłogowe — lustrzane szkła dla cukrowni — wszelkiego rodzaju
rury wodowskazowe — djamenty — kit szklarski.

10461

U Jivimiai* w II я|> miscbi właściciel znanej Warszawie cukierni w BAGATELI otworzył1>ЛÆkllIllKI Ял UdnUWHiIl) w wytwornie urządzonym lokalu przy PI. Wareckim róg Siennej

SALA BILARDOWA. SW'”’ F1LJĘ SWEJ CUKIERNI; "“W® sala BILARDOWA.
którą poleca łaskawej pamięci Sz. Publiczności. Ю45б

10448

SKARPETKI

5WETERY

\ DZIECINNE

TRZECI DOM

OD MARSZAŁKOWSKIE}

l‘;1 b

oLeca
POŃCZOCHY■

Гл**7’

FILJA

154 MARSZAŁKOWSKA 154
PIERWSZY DOM OD IIRÔLE V S4IE t.

PRACOWNIA Пи П1Н21ЕКМГ7 WARSZAWA
Krawiecko - Kuśnierska jjIĘ UfllllUnlUÓ Hoża No 54.

Poleca: Palta, Okrycia, Kostiumy, Spódnice, Fuira, Kołnie­
rze, Mufki.

Wielki wybór — Najnowsze fasony. 10440

▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼
MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH

Wacława Perendyka
SENATORSKA No 8. WARSZAWA. SENATORSKA No 8.

dawniej: SZWALBE, ŚACH i S-KA

Wykonywa wszelkie obstalunki. Na składzie wielki wybór ma­
terjałów. BURKI PODRÓŻNE. 10434

ALFRED KONAR

jesień
POWIEŚĆ

10393

Nakładem Kasy Przezorności Warszawskich

pomocników księgarskich.

Założony przez T-wo W. Ziemskie

Bank Ziemiański
fLlZOlUEChl Л5 13

niniejszem zawiadamia, że wynajmuje

Skarbczyki stalowe (Safes)
przy opłacie rocznej od 30 marek i wyżej zależnie od

wielkości skarbczyka. Ю436

▼ wW ▼▼w ■’V'V-V

OSTATNIA POWIEŚĆ

JERZEGO ŻUŁAWSKIEGO

Laus Feminao
Cz. pierwsza POWRÓT

Mk. 4.50.
Cz. druga PROFESOR BUTRYM

Mk. 5.00.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
15701

Odoowiedziainy redaktor-wydawca: Czesław Podwmski. Klisze i druk wykonane w Zakł. Grat. Tow. AkC. S. Orgelbranda S-ów w Warszawie
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Wojsko polskie
trzydziestego roku.

Mamy nareszcie książkę specjal­
ną o wojsku polśkiem, które stoczyło
wielką a regularną wojnę z zaborcą
rosyjskim; książkę, napisaną przez

Historyka i oficera, źródłowo, uzasa­
dnioną a przystępnie ułożoną; książ­
kę i do nauki i do czytania. Autorem

jej jest dr. Wacław Tokarz, profesor
jagiellońskiego uniwersytetu, znany
Historyk przełomowej dolby, w której
Polska chwiała się j, traciła swój byt
państwowy, oficer legionowy pirzy-
tem a. obecnie profesor historii szko­
ły chorążych w Ostrowiu. Nie prze­
sądzam^, co powie o tern dziele fa­
chowa krytyka, choć pewno długo
trzebaby się oglądać za piórem pol-
skiem, któreby taką krytykę zdolne

był,o, podjąć. W imieniu zwykłego a

lubiącego się kształcić czytelnika, po­
wiemy tylko, że prof. Tokarz .zasłu­
żył sobie na szczególną wdzięczność,
dając nam do ręki dizieiło-, bez którego
Rewolucja 30-go roku nie mogła być
dostatecznie rozumianą dotychczas,
anj właściwie osądzoną.

Naród rzucił swój los na żelazne
szale wojny. 'Przeto znajomość woj­
ny tylko może dostatecznie jasno o-

świetlić ten akt determinacji ] pierw­
sze jego skutki. Prof. Tokarz daje
książkę bardzo upragnioną.

1 czytelnik, dostawszy ją do ręki,
oidrazu biegnie okiem do kart, na któ­
rych

'

zawodowy pisarz kreśli posta­
cie tych, co polskie losy trzymali
wówczas w ręku : do generalicji na­
szej, i ze szczególną ciekawością, nie­
pokojem i bólem zaostrzoną, zatrzy­

muje się nad rozdziałem, w nagłów­
ku którego położono napis: „Star­
szyzna“.

Prof. Tokarz bierzę generałów
naszych „po starszemu na. gałęź“
swej spokojnej a rzeczowej krytyki.
Naprzód się generałami broni zajmu­
je; potem dywizjonerami ; z kolei
b ryg a dj erami; i wreszcie pułkowni­
kami, którym otworzył szerokie po­
la do dania swej istotnej miary.

Wszyscy ci ludzie przeżyli epo­
kę wojenną, którą tylko obecnie przez
nas przeżywana pod względem wo­
jennej ciągłości i napięcia przewyż­
szyła. Jednak ciągle byli w złej szko­
le. Szkoła Napoleona wyrabiała świet­
nych kapitanów i doskonałych pułko­
wników; generałom nie dawała pola
do rozwoju wyższych talentów. „Gen­
iusz, stojący wówczas u stenu, ogar­
niał wszystko, tłumiąc przez to roz­
wój talentów, doprowadzając do te­
go, że świetni w operacjach wspól­
nych marszałkowie francuscy zawo­
dzili przeważnie w działaniach samo­
dzielnych. Prawda ta stosowała się
w 'większej jeszcze mierze do wojska
naszego1, walczącego pod orłami Na­
poleona“. Konstanty, otrzymawszy
armię doskonałą, ale bez świetnej
starszyzny, miał dwa zadania do wy­
konania: wydobycie z młodszej .ge­
neracji pułkowników i generałów tych
talentów, któreby mogły zastąpić u-

bytek dawnych wodzów, i wyrobienie
ich przy pomocy ćwiczeń potowych.

Pierwsze z tych zadań Konstan­
ty spełnił prawie że w sensie odwrot­
nym, mówi Prof. Tokarz, usunąwszy
z armii naszej cały szereg samodziel­
niej szych i zdolniejszych pierwiast­
ków. Nie lepiej spełnił i drugie zada­
nie, męcząc wojsko próżnemi parada­
mi, a prawie że unikając ćwiczeń po-
loiwych.

Tak usunięto Chłopidkiego, jedy­
nego z polskich generałów, który był
wstanie dowodzić anmją; a dalej K.

Małachowskiego, Sierawskiego, U-

mińskieigo, Paca i T. Łubieńskiego.
Ci „.nie byli orłami, ale w kampanję
1831 r. wnieślj przynajmniej najwię­
cej dobrej woli i istotnej znajomości
wojny“. Miejsce ich zajęli inni, bez

porównania mniejszej wartości.

U szczytów ąrmiji, w charakterze

generałów broni, mieliśmy szereg ge­
nerałów, z których najzdolniejszym
był Hauke a najnikczemniejszym
Roiżniecki. Izydor Krasiński był nieu­
dolnym, Wincenty Krasiński tylko
zręcznym, Stanisław Potocki dobrym
Polakiem, ale przeciętnym oficerem.

Pomiędzy dywizjonerami : dwaj
świetni niegdyś pułkownicy napo­
leońscy są w roku 1831 zupełnie zu­
życi, — to Klfićki i Weyssenhoff; je­
den to wietrznik i ‘intrygant — Kru-

kowiecki; jeden kompletna miernota;
i jeden „najświetniejszy niewątpli­
wie generał 1831 r. Józef Dwernicki“.

Ponieważ pochwala gorętsza
rzadko podsuwa się pod pióro bez­
stronnego a. krytycznego pisarza, po­
wtórzmy za prof. Tokarzem charak­
terystykę tego polskiego wyjątkowe­
go wodza: ,,W armji konstantynow­
skiej stracił on po części .sswój kredyt,
gdyż był administratorem mocno nie­
szczególnym, choć pułk jego już wte­
dy wyróżniał się śród jazdy. Dopiero
powstanie miało okazać, że był on

nieocenionym, jedynym poprostu, or­
ganizatorem, który, mimo wszelkie

.ŚWIAT". Rok XII. No 51 z dnia 22 grudnia 1917 r.



trudności, wystawił szybko trzy dy­
wizjony jazdy, a korzysta! z każdej
okazji, ażeby powiększyć nowymi for­
macjami swą grupę. Dopiero ono wy­
kazało również, że by! to niezrówna­
ny generał .palowy, posiadający swo­
istą taktykę boju i użycia trzech bro­
ni, umiejący porywać swym osobi­
stym męstwem żołnierzy, a ojcow­
ską pieczołowitością o ich los zdoby­
wać sobie popularność ,j trzymać ich
w garści, imimo pozornie łagodnych
rządów“.

Pomiędzy brygad,jerami byli ,.o-
wi nieszczęśliwi stużbiści, którzy po­
nieśli śmierć z rąk podchorążych:
Blumer, Siemiątkowski, Tręibicki“. a

dalej i tak niechętnie walczący Ży-
mirsiki. Byli tu ,,,generałowie litera­
ci“: Mroziński i Morawski; ,,ge-
nerał-goisiPiodarz“ : Szembek ; „ge­
nerałowie biuiraliści“: Nowicki, Fre­
dro, Hurtig, Sałacki. Do wielu można

zastosować bez przesady ostre słowa

Mierosławskiego : o „rasie zniewie-

ściałych starców, co z tradycji wojen
napoleońskich nic nie wnieśli do su­
my rozumu politycznego', prócz na­
rowu ,bezwzględnego- posłuszeństwa,
oprócz gotowości służenia wszystkim
rządom j pobierania żołdu od wszyst­
kich“. Z takimi ludźmi nie można, by­
ło- myśleć nawet o zaczęciu powsta­
nia. Już Chłopicki -miuslał dawać dymi­
sje im, osłaniając je pozorem wysy­
łania, ich na organizację. Za dowódz­
twa Radziwiłła ten prąd uwydatnił
się jeszcze silniej, gdy -stwierdzono,
że wielu generałów nietylko zawodzi
w akcji, ale nawet zniechęca swych
podwładnych zapomocą rozpuszcza­
nia alarmujących pogłosek. Po Gro­
chówie prąd ten poszedł dalej.

I /wtedy „dokonywa się u nas

proces,. tak dobrze znany z historji
rewolucji francuskiej: rząd, szukając
wodzów, zwraca się do niższych
stopni“. I teraz „kategoria oficerów

konstantynowskich wyciska zasadni­
cze piętno na dziejach naszego do­
wództwa“.

Do tych ludzi należy Skrzynec­
ki, — „niewątpliwie najwybitniejszy
z konstantynowskich pułkowników
piechoty“. Jest on dzielnym dywizjo­
nerem. Ale jako wódz naczelny staje
się „odrazu. rzecznikiem zwątpienia
w siły nasze, uznania konieczności u-

kładów, odwoływania się do inter­
wencji zagranicy, a co za tern idzie—
zwlekania z działaniami wojskowemi
i oszczędzania naszych sil“. Naiwet

przejście' armii Paskiewicza. na lewy
brzeg Wisły 1 odebranie przez to po­
wstaniu podstawy operacyjnej nie

mogło go skłonić do zdecydowania
się na rzeczy stanowcze“.

Najlepszymi jeszcze dowódcami

wojny 1831 r. byli ci, którzy przeszli

szkolę napoleońską, a nie odbyli szko­
ły 'konstantynowskiej. Więc Chłopi.c-
ki, Dembiński, Kioki, Bem, Chłapow­
ski. System, konstantynowski „wyja­
ławiał szczyty armji tak bezwzglę­
dnie, że w 1831 r. nie mogły one wy­
trzymać porównania z dawnymi ofi­
cerami napoleońskimi, którzy po 15
latach bezczynności mieli w sobie

więcej ognia, inicjatywy i oswojenia
z bojem, niż długoletni wychowanko­
wie Placu Saskiego“.

Książka prof. Tokarza mówj o

wszystkich czynnikach armji 30-go
roku. A zbyt wiele miałoby się ocho­
tę z niej cytować. Musimy się jednak
ograniczać. Mimo to nie możemy o-

p.uścić /w tej krótkiej relacji ustępu,
poświęconego zachowaniu się chło­
pów polskich w czasie wojny. Jakże

Alfred Konar.

KARYERY.
59

Lecz to wszystko w chosie jej
myśli wciąż znikało; a dominował w

jej mózgu despotycznie tein, który ją
wczoraj tak bezlitośnie opuścił, któ­
ry przez cały czas trwania tej miło­
ści — rzucał jej .jawnie w twarz po­
gardę, tak brutalną, jakiej nie zazna­
ła nigdy; nawet ze strony wykreślo­
nych ,z jej myśli tych dawnych ulicz­
nych wielbicieli.

Czuła, że go nienawidzi nie mniej,
niż Korskiego-; lecz .uginała się cała
bezsilna pod ciężarem despotycznych
myśli, przeświadczona, że z tych kle­
szczy nie uwolni się nigdy.

— Nienawiść 'jest uczuciem sil-

niejszem od miłości. Miłość unosi na

swych skrzydłach po nad ziemię. W
nienawiści zatonąć można, jak w po­
topie, lub iSipailić się w perzynę, jak
w ogniu... Miłość — to kwiat twór­
czy. Nienawiść — to owad zniszcze­
nia. — W końcu nie wiedziała już na­
wet dokładnie, czy miota nią kry­
tyczna nienawiść, ozy też jakąś inna

potęga uczucia.
Wreszcie złamana, gorączką, bez­

silna — nad ranem dopiero zasnęła.
Lecz ten chorobliwy krótki sen

nie uspokoił jej dygocących, jak stru­
ny, nerwów. I,powróciwszy nazajutrz
z rannej kąpieli — ido swego cabinet

de toilette, febryicznie .trzęsła się ca­
ła w koronkach swego penjuaru i w

zarzuconej etolj' sobolowej.
Nie będąc w stanie przełknąć przy­

gotowanej herbaty i ulubionych toa-

róźnem ono było od tego, .czego
smutku pełnym świadkiem było po­
wstanie 63-go roku. Chłopi w 1831 r.

.dostarczali mu wybornych wywia-
dowców-ochoitników. donoszących o

każdym ruchu przeciwnika. W czasie

większych poruszeń armji rosyjskiej
pod Kostrzyniem, ma. jej tyłach za­
palano stodoły, z zamiarem zawiado­
mienia o tern naszych wojsk. Każde

zarządzenie, każda koncentracja, ro­
syjska dochodziła do wiadomości

wojska polskiego.
Niestety, nie zawsze umiano ko­

rzystać -z tej pomyślnej dyspozycji
chłopa i drobnego mieszczanina pol­
skiego. Służba wywiadowcza, mimo tę
pomoc, była w 1831 r. nader wadliwa.
I prof. Tokarz oświetla to wielu przy­
kładami, które' i poijedyńcze wałki i

ogólne rezultaty kampanii całej czy-
:nią bardziej dla czytelnika zrozumia­
łem!. A. P.

POWIEŚĆ.

stów — nie miała sił 'dojść do dzwon­
ka, by zadzwonić na pannę służącą,
która czesała ją codziennie i do- śnia­
dania ubierała.

Naraz ze zdumieniem dostrzegła
w swoim pokoju .zjawiającego- się
Hoirskiego w zaniedbanej piżamie.

Był pochylony, pożółkły, stera­
ny, z bardzo nieznacznemi śladami

dawnej urody. Uginał się pod 'kłopo­
tami spraw odziedziczonych po Za-

nettim, nie nadając się zupełnie do
roli plenipotenta bardzo zagmatwa­
nych iinajątkoiwych spraw żony.

Oszukiwano go ma dywidendach
akcji j na dochodach z ziemi. A wy­
datki, pomimo gust oszczędności żo­
ny — były olbrzymie. Coraz czę­
ściej na zapłatę rachunków — podpi­
sywał uciążliwe weksle.

•Na domiar złego od czasu że­
niaczki praktyka lekarska bardzo

zmniejszyła mu się. Pacjenci najwi­
doczniej stronili od -ceremoniału przy­
jęć lekarskich — ze .zgrają zbyt licz­
nej liberji w pałacu tego już niezna­
nego ongi lekarza, lecz obecnie już
jedynie męża księżny.

Lecz dziś nie o sprawy majątko­
we chodziło H-oirsikiemu. iNieprzy-toim-
nemi -drżącemi rękami przekładał bez­
myślnie książki i bibeloty ma stoliku,
nie wiedząc, ijaik rozpocząć przykrą
rozmowę.

Irena wstrząsała niecierpliwie ra­
mionami na widok jego niezręczności.
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Nie mógł wybrać sobie mniej sto­
sownej chwili do odwiedzin. Nerwy
dygotały w niej, jak szereg dzwon­
ków telegraficznych.

—■Czemu zawdzięczam szczę­
ście widzenia cię o tak niezwykłej
porze? — zapytała go z nienawiścią.

Oblany tuszem zimnych słów —

stawał do walki:
— Nie wiedziałem,, że należy na

stemplowanym papierze podawać ty­
dzień wcześniej prośbę o audiencję
u żony.

— Dałam ci raz na zawsze upo­
ważnienie do traktowania wszystkich
spraw ibezeminie — wyzywała go w

instynktownem proroczem przeczu­
ciu, że rozegra się między nimi nie
mato .znaczna sprzeczka małżeńska,
lecz jakaś chwila przełomu.

— Jestem nietylko plenipotentem,
lecz i mężem twoim, Ireno.

— Widać to po twojej ślicznej
piżamie. Lecz pocóż te wielkie sło­
wa? — wzruszyła ramionami z jado­
witym uśmiechem. — O cóż właści­
wie chodzi? — miażdżyła go laiko-

nizmem, ziejącym pogardą. — Słu­
cham.

— Powiedz, czemu ty mnie nie­
nawidzisz? — zmienił odrazu swój
ton na bezsilną żebraninę. Przecież
nie mogłem zmienić się tak dalece od
dnia naszego ślubu. Nie jestem ko-

medjantemi, który potrafiłby przed­
tem podstępnie przedstawiać się w In­
nem zupełnie świetle. Przecież, zde­
cydowawszy się zostać moją żoną,
nie będąc już podlotkiem, musiałaś

wiedzieć, co czynisz. Musiałaś mnie
kochać. To nie był przecież żaden

przejściowy szał, ani małżeństwo* dla

karjery. To była wielka, pierwsza, je­
dyna miłość młodzieńcza dwojga,lu­
dzi, których niebo- stworzyło w zamian
dla siebie, aby pospołu przeszli ra­
zem ramię przy ramieniu — całe ży­
cie. Czyż nie tak?

Zerwała się z siedzenia i, dygo­
cąc, oparta o* marmur swojej goto-
watoii—wybuchła lawą druzgocących
pocisków — cała zapieniona, nieprzy­
tomna:

— Czemuś nie .zaślubił mnie wte­
dy, kiedy przed dwudziestu z górą
laty skradłeś z moich ust pierwszy
dziewiczy pocałunek? A potem roz­
kochaną czemu porzuciłeś na bruk,
który stał się moim uniwersytetem,
uczelnią błota, brudów, rozpusty?
Śpiewałam z nędzy w czwartorzę-
dnych tinglach miast portowych, peł­
nych marynarzy, Greków, Turków,
Bo-erów, Murzynów, Tatarów, szumo­
win całego świata...

— Nie badałem nigdy tajemnic
twego przeszłego życia.

— Trupy zatopionych wypływa­
ją na wierzch. Poślubić należało było
mnie wtedy, kiedy byłam niewinną
dziewczyną. Bo do miłości w wiel­
kim stylu jest zdolną jedynie kobie­
ta — która nie znała nikogo poza
swoim pierwszym mężem, będącym
jednocześnie jedynym jęj kochan­
kiem do grobu. Tylko talki człowiek
może zapełnić jej życie. A reszta to

wszystko przechodnie, etapy chwilo­
we, miłostki, kaprysy i rozpusta. Ist­
nieją mężatki, -nie mające żadnego
kochanka. Niema takich, które mia­
łyby tylko dwóch. Bo dwóch, czy
dziesięciu, to przecież wszystko
jedno!

— Powtarzam ci: twoja prze­
szłość nie do mnie należy.

— A czy ty sądzisz, że prze­
szłość można z duszy zetrzeć, jak
gąbką tabliczkę szyfrową? Wszyst­
ko, co przeżywamy — wyryte jest w

nas na wieki. Ta cała przeszłość jest
teraźniejszością, tkwi we mnie nieza­
tarta. Człowiek, 'który odejmie dla

wygody ukochaną kobietę na lat dwa­
dzieścia wszystkim, którzy tylko mo­
gli ją opłacić, ,a potem zadawalnia

się resztkami jej duszy, zakupionemi
trafunkiem na wygodnej licytacji —

mógł tylko pożądać tej kobiety, lecz
nie kochał jej. Bałeś się ubogiej pan­
ny z ciężarem niewygodnego jej ro­
dzeństwa na karku. Wniosłam ci księ­
stwo, mojej matce dobrobyt, ten do­
brobyt, dla którego nie wahała się
pchnąć mnie w ręce tego wstrętnego,
odrażającego kaleki-starca, aby tyl­
ko mnie zaślubił i zapisał mają­
tek, którym wyposażyć trzeba by­
ło drugie brzydkie córki i zabezpie­
czyć jej starość. A przecież powin-
nie była wiedzieć i czuć, ozem jest
dla młodej dziewczyny sklerotyczny,
rozpustny starzec, który umarł w

mojej sypialni. Widzę twarz jego fio­
letową, kiedy nad ranem .ujrzałam le­
żącego obok siebie trupa. Ksiądz po-

, błogosławił ten związek i moja matka
i inne matrony uśmiechały się i win­
szowały mi karjery. Boże! Cóż za

ohyda ! Ohyda ! — wstrząsnęła się z

obrzydzenia na samo wspomnienie —

Tak. Lecz jadło* gotował mj kucharz

przy pomocy kuchcików. Potrawy na

srebrzej i zlocie podawał maître
d’hôtel. Miałam zgraję tokaj', szofe­
rów, stangretów i groomów. Przyja­
źniły się ze mną królowe. Ha, ha!
Przekonałam się. że niema na świę­
cie karjery, dla której by warto po­
święcić czystość własnej duszy,
choćby świat godził się na te brudy
i zamykał oczy. W królewskich sza­
tach, z duszą żebraczki poznałam, co

znaczy zaspakajać swoje pragnienia
błotem, którego niesmak sprawia o­

brzydzenie, jak kiedy przełknie się
coś cuchnącego. Tego smrodu nie za­
trze czara z kryształu, ani ze złota.

Byłam od natury dobrą; kochałam

matkę, siostry, koleżanki, rodzinę.
Byłam zdolną; zdobywałam za nauki

nagrody. Byłam piękną. Te wszyst­
kie skarby dane mi były przez Boga,
aby przyczyniać się do szczęścia in­
nych i samej być szczęśliwą. A co-

ście wy ze minie zrobili? A co zrobiło

życie, administrowane despotycznie
idiotyzmem i fałszem waszych ambi­
cji, próżności i innych lilipucich ułud

wegetacji? Zrobiliście ze imhie de­
mona, który w pogoni za. nienasyco­
ną nigdy chimerą rozkoszy—sieje do­
okoła piekło wstydu, śmierci i hańby.

Wypiła duszkiem szklankę wody
i z błędnemj oczami mówiła — nie­
przytomna prawie, jakby do siebie,
nie widząc wcale Korskiego, który
z twarzą zakrytą dłońmi — siedział
w rogu na fotelu.

— Zepsuta erotycznie do: szpiku
kości — przechodziłam odtąd z rąk do

rąk, jak nałogowa Pijaczka, czując
zawsze obok siebie trupa. I naraz po

całych latach — strzeliła mi do gło­
wy myśl jakiejś bohaterki Ohneta:
Oto porzucę księstwc (ofiara nie­
wielka; miałam tej karjery po szyję)
i przemienię się w skromną, grzeczną
panią doktorową. Stanę w mirtach
i w bieli na kobiercu ślubnym obok

jedynego ukochanego z lat młodych.
Omyliłam się. Już zapóźno! Ty nie

jesteś tym studentem z Jędrzejowie
z przed laty dwudziestu ; ja nie jestem
tą czystą, welinową dziewczyną.
Wszystkie grzechy występnej prze­
szłości — niby widmo niezatartych
plam na czole, krwawym stygmatem
stanęły pomiędzy nami'. Zatopione
trupy wypływają na wierzch. Tern

gorzej, że spragniony mojej urody—
zamykasz dla własnej wygody oczy.
Ów ukochany mój ideał z przed lat
dwudziestu nie przystałby na tę
ugodę. Voilà — rzuciła się ma fotel w

bolesneim wyczerpaniu, jakie odczu­
wamy po mimiowolnem śród ekcy-
taicji wywnętrzeniu się, które nietyl­
ko ulgi nie przyniosło, ileóz i żal po
nfewczasie — Voilà!

—

' A więc tak — jak żebrak, uni­
żaj się przed nią Korski w niewoli

jej esprit de corps, który zamykał
mu oczy na poitworność jej skalanej
duszy. — A więc tak. Wspólne winy,
wspólne pomyłki'.

— Za pomyłki życiowe płaci się
dożywotniemi katuszami !

— To okrucieństwo zbyt wielkie,
zbyt despotyczne. Po cóż to samo-

irdręczanie? Czyż nie lepsze są wza­
jemnie ustępstwa?
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— Zapóźno! Każdy atom mego
jestestwa tak przesiąkł .złem, że bez

niego żyć nie może i lubuje się tern

ziem, jak palacze opium. Tak nało­
gowi -P-iijacy zatruwają się coraz w-ięk-
szemi dawkami haszy&zów, szukając
w tym oibeizczuiającym ich i gangre­
nującym jadzie — żaipioiminienia.

— Od czegóż woła, środki ratun­
kowe?

— Czyż nie znasz tragedii dych
pijaków, którzy ze wstrętem opu­
szczają szynki i z największą pogar­
dą dla samych siebie powracają.

— Ghcę cię ratować, Ireno. Chcę
być lekarzem twojej dusizy.

— Zapóano!
— Wiem, że nie jesteś już tą czy­

stą, bez skazy oblubienicą; lecz i ja
nie jestem już studentem. W walce

życia nietylko słabną siły, lecz zcie-
ra się i ta młoda, jasna, dana nam

przez Boga dusza, która śród zabie­
gów o ohleb, wydzierany braciom
śród .zawiści i podstępnych intryg —

tępieje, maleje, brudzi się... Masz

słuszność, Ireno ; w ipoigioini za tą ku­
szącą nas karj erą, do której zaprzę­
gają nas od młodu — zmieniamy ko­
lejno wszystkie .skarby młodości na

ten blichtr szczęścia, mający wzbu­
dzać dokoła zawiść. Nareszcie jest już
ta karjera. A ludzie mówią o nas z

przekąsem: Ił se gobe d’être arrivé!
Self-made-man! I ani spostrzegliśmy,
żeśmy śród tego wyścigu o pierwszą
nagrodę, stracili naszą duszę... A no­
wych zapasów młodości już się nie

zyskuje! Jesteśmy bankrutami. Tak,
Ireno! Winy nasze są wspólne. Lecz

jesteśmy godni siebie. Postawiliśmy
wszystko na jedną stawkę kariery i

jesteśmy oboje bankrutami. Jak roz-

bitki, ratujmy więc teraz te resztki,
kóre nam, pozostały. Niepomni na wy­
boje życiowe, na manowce, pełne bło­
ta, na. bóle, rany i pociski, które nas

śród walk kiereszoiwaly — jak roz-

bitki, ratujmy przynajmniej nasze

wspomnienia, tej pięknej wspólnej
młodości, która nas łączy. Zima się
zbliża. Rzuciłaś księstwo dla miana

skromnej doktorowej. Nie porzucaj
tego skromnego, lecz uczciwego sta­
nowiska, zstępując po stopniach co­
raz inżej.

— Co z błota powstało — w bło­
to się obróci — zakiełkowało’ jej na­
raz w mózgu.

Horski drżącemu od wzruszenia
ustami ciągną! dalej :

— Śniegiem całunu pokrywają
się przecież zarówno piękne polany,
jak i błota; rany się .goją bez śladu.

— He! he! Nigdy, nigdy!
— Tylko bądź dobrą; nie pastw

się nademną. Ja wiem, że i ty sa­
ma cierpisz. Lecz porzuć ten szal

złości, którym chcesz wszystko obró­
cić w perzynę, zarówno mnie, jak i

siebie samą. Ja wiem : to rozpacz gna
cię w tę anarchię życia. Jakieś sza­
tany złego podszeptują ci, abyś przez
zemstę nad samą sobą, podeptawszy
wszystko, runęła w przepaść, zacią­
gając wraz z sobą tych, którzy się
do ciebie' zbliżyli. Ja chcę ocalić cię,
Ireno: opuścimy Warszawę. Zwróci­
my 'wierzycielom wszystko. W ma­
lern mieszkanku na prowincji wezmę

się do piracy. Zarobię wszędzie na

Marcelle Capy.

Głos kobiety wśród walk.

MATKI.

Brak mj slow na opisanie wzru­
szenia, jakiego doznałam na widok

odjeżdżających sierot. Ci, którzy gło­
szą hymny pochwalne ma cześć woj­
ny, powinniby przyjrzeć się podo­
bnym widowiskom.

Było około stu dzieciaków ró­
żnego wieku i wzrostu. Kobiety w

ciężkiej żałobie odprowadzały je:
matki, babki, siostry, ciotki, przyja­
ciółki. Stro-skane miały twarze. Zwie­
rzały się wzajem — nie znając się
wcale, bo zbliżyło je jedno cierpie­
nie. Opowiadały sobie o swych nie-

szczęśdiach.
— Straciłam trzech braci i mę­

ża, mówiła jedna. Wyczerpałam o-

szczędności. Tej zimy nie będę mia­
ła za co kupić węgła. Muszę rozłączyć
się z dziećmi.

— Mniej straszną była dla mnie
wiadomość o śmierci męża, niż teraz

rozłąka z synem, mówiła inna.
— To pani syn?
Pomiarszczona, mała staruszka

odwraca się. Trzyma na ręku
tłustego, uśpionego malca. Ciężar
jest niemały, lecz miłość sił jej do­
daj e i tuli go- pieczołowicie do wy­
chudłej piersi.

Biedna starowina w czepku
krepowym i pelerynce, obszytej haf­
tem, wyszarzale-j pamiątce z lepszych
czasów.

— Syn mój paidl, jak tylu innych,
mówi. Synowa umarłą przed miesią­
cem. Jestem zupełnie rozbita...

— Oddala się z gestem tragicz­
nym w swojej znoszonem odzie­
niu ze swym słodkim ciężareimi.

Dalej gromadzą się około młodej
kobiety, z niemowlęciem na -ręku.

— Sierota?

skromny wspólny byt. Nie obawiaj
się. Nie zaznasz nigdy ze mną niedo­
statku. Nie dam ci zginąć; lecz nie

dopuszczę, abyś przemieniała swoje
ognisko w kałużę. Zapuściłaś cały
dom, spóźniasz się ma obiady. Staję
się pośmiewiskiem służby, która, po­
za oczami drwi sobie -z nas. Wczoraj
wieczorem sprowadziłaś sobie do do­
mu jakiegoś młodzieńca, który prze­
był z tobą w salonie przeszło do pół­
nocy.

Dalszy ciąg nastąpi.

Przekład L. R.

— Tak. Bez ojca i matki. Matka
umarła rodząc. Byłyśmy sąsiadka­
mi — a więc zajęłam się malcem. Nie
ma nikogo na świecie.

— Rozczulone kobiety.spogląda­
ją ną bezkształtną jeszcze twarzycz­
kę, jak gałka, sterczącą z białych o-

po-wić. Jedną z mich odzywa się:
— Najlepszy to z uczynków, oca­

lić takie maleństwo. Goby się stało,
gdyby nikt -się .niem nie izaopliekowal?

Coraz świeże gromadki dzieci

napływają. Niektóre dźwigają tryum­
falnie wiaderka,. Powiedziano im, że

tam w Btretat jest dużo piasku j ma­
rzą o żarnikach, które 'będą budować.

Inne potrząsają sznurami. Mała,
jasnowłosa, -dziewczynka kolysze o-

strożnie lalkę, której pozostato tylko
jedno ramię. Dzieci .zaznajamiają się
szybko. Starsze opiekują się mtodsze-
mi. Dzieciaki uśmiechają Się, lecz raz

po raz spoglądają na, matki, które

mają opuścić. A kobiety odwracają
głowy, by ukryć łzy.

Organizatorki kolonji, „przybra­
ne mamy“, krzątają się, rozdzielając
uśmiechy, pieszczoty i słowa otuchy.

— Czynię wszystko, co w mej
mocy, by wmieszać trochę wesołości
w te pożegnania;, mówi mi jedna, lecz
minie samej solską się serce.

I słyszę jej głos o kilka kroków

dalej :

— Ah! To ty, Pawełku!... Gzy
dać ci cukierka?... Niech się -pani nie

boi, będzie spać w pociągu!... Kaszle
to maleństwo? Lekki katar, będę
czuwała nad niem!... Napd&zęmy po
przyj eździe.

Jej macierzyński głos uspakaja,
zapewnia, -dźwięczy jelj śmiech, a

matki szeptem udzielają wskazówek:

„Proszę uważać, by ni-e wychylał się
zoknait.d.it.d.“ Wysłuchuje
próśb, idla wszystkich ma dobre sło­
wa i pieszczoty dla każdego dziecka.
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Tłulmi rozstępuje się przed kale­
ką. Miody ohloipäk ma ucięte nogi.
Postukują na bruku szczudła.

Był sam w kraju. Opuszczony
kaleka nie wiedział, co począć. I oito

przyjęła go w swój poczet kol onja w

Etretat. Powróciła mu wesołość i ra­
dośnie kroczy na swych drewnianych
nogach. Kobiety patrzą nań ze slrnut-

kiem.

Chwila rozłąki, bolesna chwila
dla wszystkich. Organizatorki po­
dwajają czujność.

— Napisze, gdy staniemy na

miejscu!... Uściskaj mamę!... Do wi­
dzenia 'babciu!... Zobaczę morze!..

Jedziemy na wakacje!... Uważaj na

swą lalkę!... Przekona się pani, jak
zdrową buzię mieć będzie za kil­
ką dni!

Dzieci oddalają się, jedno po
dnugiem. Niektóre odwracają się,
rączką posyłając całusy. „Przybrane
mamy“ wzięły na ręce niemowlęta i

kołyiszą je łagodnie.
— Do- widzenia wszystkim,.
I matki w żałobie zostają, bez­

radne. Ciężkie łzy płyną po licach.
Mała staruszka w wyszarzalej pele­
rynce szlocha żałośnie.

Biedne .kobiety, którym wojna
zabrała mężów i synów, a pozbawiła
ostatniego grosza...

UMARLI.

SPOKÓJ UMARŁYM.

Po co szkielety, któremi pieczo-
. łowicie zaludniają swe opisy niektó­
rzy literaci, zaopatrzeni w przywilej
wertowania pól walk — w charakte­
rze widzów i po skończonej bitwie?
Po co prześladować aż poza grób u-

miarlych? Po co ta radość wobec tru­
pów? Po co tak pochopnie opisywać
tragiczne .zniszczenie tylu młodych
istnień? Po co urągać skrwawionemu

nieprzyjacielowi, którego powalił gra­
nat? Po co rozgrzebywać kupy tru­
pów i ze złowrogą radością liczyć
ciała tych, których przypadek dal

nam za wrogów?
Sto tysięcy Niemców zginęło —

powiadacie. I uśmiechacie, się.. Ty­
siące naszych zginęło także. Szumne-

'mi słowy i wielkiemii giestaiml opie­
wacie ich przedwczesny zgon.

I nie stać was na Izę po tylu zni­
szczonych nadziejach i siłach...

Zamilczcie !

Leżą bezładnie, z przedziurawio­
ną piersią łub . strzaskaną gloiwą4
Śmierć ich pogodziła. Natura rozcią­
ga nad nimi swe nieziblagane prawo,

wnikną jedni w drugich, ci, którzy
wrogami byli wczoraj, a dziś wspól­
nie toczy ich śmierć. Mieli lat dwa­
dzieścia. Kochali. Cłicieli żyć. Zmio­
tły ich kule. Z poza .zaciśniętych warg
ostatnie wydali tchnienie. Być może—

byli piękni — a teraz ich szczątki za­
truwają powietrze.

Pozostawcie ich. Winniśmy im

litość, ktokolwiek są.
Nie krążcie, jak kruki, wśród roz­

kładających się ciał. Zaprzestańcie
krzyków nienawiści i szumnych ty­
rad. Na chwałę nie rozdziera się ca­
łunów.

Kto nie dźwiga karabinu, niech

rąk użyje na kojenie ran.
‘

Pomocy
domaga się gflboka nędza i pociechy
straszliwe bóle. Ukochajcie słabych,
maluczkich, cierpiących. Ocalcie ży­
wych,

A umarłym! zostawcie spokój
śmierci.

SKON JEDNEGO Z HEROL­
DÓW: LEONA BONNEFF.

Jeden zaginął, drugi zwolna ule­
ga iranom. Ich złączone imiona dobrze

były .znane tym, którzy myślą i ser­
cem 'chcieili zrozumieć ogromną siłę
i ogromny ból współczesny : pracę.
W dziele i artykułach zebranych pod
tytułami : Ciężka doiła robotników —

Zabijająca praca — Klasa robotnicza.
Leon i Maurycy Bonneff odsłonili

okropność fabryki, magazynu, war­
sztatu, gdzie w męce wypracowuje
się prawie wszystko niezbędnie po­
trzebne.

Podali coś więcej, niż cyfry i fak­
ty, nietylko obrazy skreślili, lecz dali

przekrój samego życia; szloch nędzy
i najgłębszą nadzieję życia robotni­
czego.

Dzięki wielkiej miłości i sprawie­
dliwości, która przebija się w obra­
zach i opisach hut. min, tkalni,. wy­
ławia kwestię niewdzięcznej pracy
■matek, opuszczonych kobiet, codzien­
ną martyrolog,ję nory za sklepem, lub

Sfuteiryn — karty książek braci Bon­
neff pozostaną na zawsze przygnia­
tającym świadkiem niewotóczej pra­
cy wieku maszyn.

Oni pierwsi poisłyszeli i zrozu-

mielj skargę środowisk przemysło­
wych, pierwsi okryli piękno męskie­
go wysiłku i mękę zarobnika. Odsła­
niali ~ jedną po drugiej, rany pro­
letariatu, domagającego się pomocy.
Przygarniali kaleki, chorych. Wszy­
stkie ofiary. Oni odkryli, jakie spu­
stoszenia czyni choroba płuc, pilnie
nawiedzająca tłum robotniczy na

Północy. Oni przedstawili światu bez­

nadziejność życia tego 'tłumu, który
garnie się do karczmy po zapomnie­
nie. Dzieło ich jest potężnym fre­
skiem ku chwale pracy, ku hańbie

wyzyskiwaczy. Pozostaną na zawsze

twórcami nowego poglądu.
Dokłada się obecnie starań, by

odnaleźć ślad Maurycego Bonneff.

który zaginął przed kilku miesiącami.
Brat jego, Leon, raniony na polu bi­
twy, gaśnie w szpitalu.

Teraz, gdy zmora wojny złączy­
ła się z tragedią pracy, :tem żywiej
odczuwa się wartość takiego umysłu
i takiego serca. Z bólem, iecz i ze

czcią skłaniamy głowy przed spuści­
zną, Zgasł autor, ale zostanie dzie­
ło, historia przeklętej pracy.

Krwawią się rany, zadane społe­
czeństwu, i Właśnie robotnikom przy-

padnie obowiązek je opatrzyć. Na

przekór wojnie tworzy się nowa

ludzkość i mimo wszystko żołnierza

zabitego ręką nieprzyjaciela z głę­
boką nadzieją żegnamy.

ŚMIERĆ JAURÉS’A.

Jaurès umarł. Skoro rozeszła się
ta smutna wiadomość, trudno było
uwierzyć. Gzy podobna, by człowiek
o tak 'wielkiej umysłowości, tak po­
tężny — nagle przestał istnieć? Nie­
stety! Zbrodnicza ręka zapaleńca
wykonała nieubłagany zamach i ca­
ły intelektualny świat pogrążyła w

żałobę.
Pamiętam dzień, w którym słu­

chałam jego przemowy. Było to w

Tuluzie po śmierci Tołstoja. W sali
teatru Variétés mówił o wielkim pi­
sarzu rosyjskim.

Jaurès miał mówić... Tłum cisną
się po bilety i rozchwytywał je w lot.
W oznaczonym dniu, było to w

czwartek, ogromna fala ludzi zalała

przedsionek teatru. Zbiegła się cala

■inteligencja miasta. Było nas trochę
studentów—chciwych wykładu. Sta­
liśmy w słońcu i kurzu, niecierpliwie
oczekując na. wielkie słowa. Zwolna

zapełniły się ławki. Jeszcze tłum zbyt
liczny tłoczył się w drzwiach, gdy u-

kazat się Jaurès.

Barczysty, o potężnej szyi. Z pro­
miennych oczu biła zrównoważona
siła. On sam miał w .sobie więcej ży­
cia, niż całą młodzież« czekająca z za­
partym oddechem, by odezwał się
władczy glos. Na mdłej, ibanailmie

przystrojonej scenie wydawał nam

się tytanem, dzierżącym los świata.
I wielka cisza .zaległa salę, gdy ipadły
pierwsze słowa. Nie znaliśmy go, nie

wiedzieliśmy zgoła nic q jego życiu
polityczinem, nie czytaliśmy jego ar­
tykułów. Mieliśmy niespełna lat dwa­
dzieścia... A jednak opanował nas na-
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tyichmiast. Obudzi! w nas entuzjazm.
Dusze nasze, czule na piękno j praw­
dę — podniecił słowy, których nie

słyszeliśmy dotąd. Nie był trybunem
przekonywującym tłum, ani wytra­
wnym literatem, byt równocześnie

tern wszystkiem — lecz i czemś nie­
skończenie większem. Przymknąw­
szy oczy, drżeliśmy słuchając dźwię­
ku jego głosu, przejmowaliśmy w sie­
bie błyskawice myśli. Był jakoby
płomieniem Południa. Kiedy zmęczo­
ny skończył, ręce same złożyły się
do oklasku, okrzyk wydarł się z gar­
dła. Odsłonił oczom naszym niezna­
ne horyzonty. Na godzinę oderwał
nas od naszego ubogiego życia, za­
ledwie poczętego', a juiż bogatego1 w

rozczarowanie.

Naszą głęboką wdzięczność za­
warliśmy w okrzyku i w oklaskach.

Najlepszą cząstkę duszy składamy
min w dani. On, spokojny wśród roz­
pętanej burzy namiętności, zwolna
oddalał się — i zniknął za. kulisami.

Odtąd pamięć tego człowieka

święcie przechowaliśmy w sercach.

Jego siła, rozmiar inteligencji, po­
tęga żywotności, porywała za sobą
wszystko, co było młode, przepojone
prawdą.

1 dlatego dziś, pominąjwsizy wszel­
kie koncepcje polityczne, myśląca
młodzież łzami oblewa trumnę, w

którą brutalna przemoc zepchnęła
człowieka.

CHARAKTERY.

Bezinteresowna.

Eulalia zry.wa się o świtaniu i w

starych pan toi lach, nałożonych na bose

nogi1, staje do .pracy. Gotuje śniadanie

dla męża i dzieci, sprząta dwa małe, u-

bogie pokoje, trzepie chodniki ii pościel.
Data i szyje bieliznę, ceruje pończochy,
z sukien zniszczonych przerabia ubranka

dziecinne. Pomąga prać [służącej, pra­
suje, zmywa. W południe przyrządza
oibiilad, bacząc, aby był niedrogi, a za­
razem .smaczny. Męża powracającego
do domu wiiitai w szlafroku, czerwona od

żaru kuchni, rozczochrana i brudna. Wie

bowiem, że wybaczy jej wszystko ten

człowiek dobry i prosty, zmęczony pra­
cą, ,jaik ona.

Po obtedzie Eulalia rzuca się na so­
fę i snem ikamienniym śpi .całą godzinę.
Budzi się z uśmiechem, wypoczęta, ra­
dosna. Idzie do łazienki i w wodzie go­
rącej myje się od stóp do głowy. Wkła­
da bieliznę czystą, cieniutką i pachnącą,
■którą sama okryła haftami Piękne, roz­
czochrane włosy czesze przed lustrem

długo. Ogląda i gładzi dłonią pończochy
jedwabne, mocno nia małych stopach
sznuruje 'obuwie 'dobrego kroju. W ka­
peluszu iciemnym i płaszczu uśmiecha się
do lustra, .widząc swą miłą, młodą postać,
odzianą tak ładnie.

Wychodzi .z dömu, iniezatrzymywia-
na przez niiikogo, i oddawniai znanemi uli­
cami idzie 'd'o kochanka. Mija marmury,

kwiaty i! służbę życzliwą pałacowego
przedsionka, po, miękkim' 'dywanie wcho­
dzi na piętro, .staje u drzwi 'dębowych.
Drobny, chorowity, smutny starzec, roz­
jaśniony od jej widoku, bterze ją w stę­

Stanisław Falkiewicz.

Ordynans bojowy
6 ------------

Staszek zatrząsł się cały od szlo­
chu i padl ma. izwłoiki. Głową uderzył
w 'przebitą, stygnącą pierś.

Wrzątek i war bitewny ucichał.
Noc ukojem i [przepychem gwiazd o-

krywała pobojowisko. Chłód dżdźem
leciał na 'Sipieczone, czarne wargi i

przekrwione gorączką ipczy. Żołnierze
powstawali i prężyli ramiona.

Rannych znoszono ido oidluidinej
na skraju wisij. chaty, gdlzie doktór
Koźniewsfci założył punkt oipàitrun-
kowy.

W różnych miejscach dogory­
wające pożary wzniecały na niebie

łuny.
Na linji wybuchały pojedyncze

strzały. Miejscami do pojedynczych,
Odosobnionych przyłączały się ry­
chło milczące karabiny ,i odpowiedzi
wedet igrzmiafy w coraz szybszym
tempie, by niebawem rozlać się gwa­
rem i bulgotem górskiej strugi, zina-

gła, po burzy na dalekich szczytach
wezbranej. Ogień z każdą sekundą
żywszy zarażał zamilkło, głuche ła­
sy i 'obejmował .coraz większe odcin­
ki. Czujność po linji wzrastała. Bu­
dził się żołnierz z ciężkiego snu i —

w 'Pierwszym wielkim boju —- karabin

złożywszy na nasypie, [prał w ogni­
kami krwawymi rozkwitającą stronę.
Żaren tysięcy obroty zawrotne i

gwar — strzałów karabinowych bu­

sknione 'Objęcia. Eulalia zdejmuje okry­
cie i idzie wgłąb mieszkam ia. Zawsze je­
dnako radosnemii oczyma patrzy na

przepych mebli, tlkianiin i obrazów, roze- -«

znaije piękno kobierców yczdeńskich, na­
czyń starych i dzieł sztuki. Wącha kwia­
ty, ustawione wszędzie na jej przybycie.
Macza usta w kieliszku wina i zjada pól
małego ciasteczka. Słucha isłów tkliwych,
przyjmuje 'pieszczoty, ciesząc się, że

sprawia sobą taką radość.

Przed godzfiną [wieczerzy Eulailija
wraca do domu. Nie zabiera ze sobą ani

jednego kwiatka, ani jednego podarunku.
Zabiera tylko pamięć godziny, spędzonej
pośród przepychu i kultury, pośród wyż­
szego świata. Zabiera wdzięczność nie­
zmierną starego- bogacza, którego pod
koiniec dni nawiedziło1 nieznane szczęście
bezpłatnej miłości.

Z. Rygier-Nałkowska. >

NOWELA

rza, 'maszynowych 'chwilowy suchy
trzask.

I nagle na. czarnej mocy hory­
zoncie wykwitały dwie, cztery iskry.
Lukami błyskawicowymi rysowało
się sklepienie i z sykiem i świstem,
ciężarem taranów i wściekłością pta­
ków olbrzymich uderzały dwa, czte­
ry większe pociski w ciemną, iwarem
i bełkotem kipiącą dolinę. Mrok roz­
dzierały czerwone błyski wybuchów
i — nastawała cisza, biczyskiem dział
nakazana. Po chwiilj nadpływał huk
z nad horyzontu. I znów czas mie­
rzyły pojedyncze strzały wedet śród

zawieruchy ech, coraz dalej po la­
sach błądzących.

Noc iikojna tuliła bojem dzien­
nym zmordowane serca. Gwiazdy
czuwały, wyświecając się poprzez mro­
ki w pole śmierci.

Dopiero na odgłos licznych kro-
ków podniósł głoiwę .z mad piersi bra­
terskiej. Z szeregu milczących cieni—

zaginął na kurhanie 'Czas i zaginęła 1

przestrzeń —- niewiadomo było, na

którym już święcie tuliła październi­
kowa .noc strudzone głowy strzelec­
kie — pochylił się ktoś łaskawie i

zleciał na S'taâka szept.
— Kto tu, czy ranny?
—• Ja, obywatelu poruczniku --

zerwał się na 'równe nogi j 'meldował

głuchym głosem, poznawszy komen­
danta saperów Dąbikowskiego — to

mój brat, zabity.
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Porucznik przydzielił dwu żoł­
nierzy z łopatami, którzy przed świ­
tem usypali kurhan nad Stefanem i

’duży kr,zy jodłowy zatknęli pod
grzbietem wydmy.

Ledwie .jasność dniowa w doliny
się wsączyła i mgła po ugorach pły­
nąca zczezla,, 'ledwie stonce zajaśnia­
ło rażącym rozgorączkowane oczy
blaskiem, zaczęła się znów nad La­
skami burza.

W ostatnim dniu bitwy wście­
kłość twiroga leciała gęstwą pocisków
na wieś ,1 las poza inią. Stada sizrap-
■neli z gwizdem i jękiem darły powie­
trze, tam i sam rozpękając nad ka­
lenicami chałup. Snopy kul dziurawi­
ły strzechy, żelazne czerepy wpada­
ły w stodoły. W dragę pirzed wsią
i w węgły domów rżnęły chwilami

- granaty i pożar obejmował zabudo-

, iwania. Czarne '

kłębowiska dymów i

płomieni slupami podpierały pogodny
л sklep nieba w kilku miejscach dłu­

giej, wiorstami! ciągnącej się wsi.

Rozjęczone klucze salw wściekłymi
razami chłostały las, szukając stano­
wisk baterji. Raz wraz ziemia drża­
ła w nagłych wstrząsach. Rozlegał się
w odpowiedzi ryk dział, w pobliżu
stojących, i piskliwe ujadanie gór­
skich armatek pod wiatrakami.

Z każdą chwilą gorączka bojowa
wzrastała j potęgował się upał, po­
żarem wsi podsycany. Czuć było, że

wten dzień szósty padnie rozstrzy­
gnięcie.

Trzeszczały gonty i krokwie na

dachach. Pod oknem kwatery Ko­
mendanta czerniały leje wyrw po
granatach.

Stasiek z kąta w kąt błądził. Zna­
leźć miejsca nie mógł, iby usiąść lub
na sen się ułożyć. Godziny 'upływały
od rana, jak wieki. Męka wewnętrz­
na zwolna spalała duszę piekielnym
żarem. I nic nie znachodziły oclzy,
coby na chwilę najkrótszą zajęło myśl
i dato odpoczynek. Wzrastało i sza­
leństwem już głowę smagało bezsen­
ne, spiekle, krwią i znojem cuchnące

^-pragnienie snu.

Wtedy, jakby n.a glos konającej
w męce j tonącej w szaleństwie du­
szy, na progu roztrzęsionej chałupy
stanął Komendant. Krokiem spokoj­
nym przeszedł izbę i, o futrynę okna
na łokciu wsparty, patrzył z pod brwi

nasuniętych w póle, ku samotnym
wiatrakom, kędy w kłębach ognia i

dymu, w kurzawie obłoków, falami
ołowiu i żelaza przewalał się huragan
boju artyleryjskiego. Sępiemi oczami

rozwiązywał zagadkę, zawisając nad
i ciemną linią okopów strzeleckich, co

niedaleko, pod horyzontem, wzgó­

rzem biegła połogim. Fala ognia na

szczęście górą nad nimi przepływała,
uderzając w wieś ą na, tyły, by zni­
szczyć i zdemoralizować rezerwy:

Staiśka cala dusza, jak motyl
twardą dłonią zmięty, zawisła na spo­
kojnych, chmurą zadumy przesłonię­
tych oczach wodza. Gdyby nie tam

i nie wtedy, szczerym chłopięcym
skokiem przypadiby i jak ojcu dłoń
ucałowali.

Po chwili jednak huk wrzawy,
lecących pocisków skwir i spalenizny
swąd przedarł się ostrym grzebie­
niem do świadomości. Z grozy, nad

krawędzią obłędu oczy mu omal nie

pękły w orbitach. Dech zamarł w pier­
si. Stał, czując, iże niedługo straci
świadomość. Przez spazmatycznie
ściśniętą krtań przelatywał krzyk
porwanych na strzępy, okropnych
słów.

— Ależ — to szaleństwo — Ko­
mendancie !

W tej chwili dom się cały za­
trząsł. Dyle zajęczały. Tynk mączną

kurzawą j grudami runął na stół i

posadzkę.
Gdy Komendant odwrócił się,

Stasiek oprzytomniał. Z rezygnacją
i odwagą wścieklejszą, niż w onegdaj-
szyrn ataku, wyprostowany mówił.

— Obywatelu Komendancie! Wam

nie wolno tak się narażać. To sza­
leństwo! Wy, obywatelu------

Wyrazy porwały mu się na zgło­
ski i dźwięki bez znaczenia. Jąkać się
począł, jak w sztabie przed trzema

miesiącami, z trapu zbity i w pon-
sach, co gorączką twarz oblały.

Komendant z uśmiechem dłoń
mu na ramieniu położył.

— Dlaczego, chłopcze?
Już usta otwierał. Tyle wystar­

czających, silnych dojrzał argumen­
tów. Alle anj jednego słowa, nie mógł
wyksztusić. Uśmiech spokojny Ko­
mendanta zwichrzył w nim jasność
■całą i onieśmielił. Poczuł zarazem,

j,ak piekielny ciężar na piersi i pod
czaszką topnieje zwolna i opada.

Piłsudski odmierzonym twardym
krokiem chodził po przekątni izby.
Za oknem na zachodnią część wsi w

równo odmierzonych odstępach spa­
dały co jakiś ściśle określony czas

cztery Ciężkie pociski. Szybowały
błękitem zwolna i ciężko, z przytłu­
mionym, z każdą sekundą wzrasta­
jącym sykiem. Przed wsią, na szczy­
cie trajektorii ucichał świst i po chwi­
li śmiertelnej ciszy — choć zamieć

lżejszych smagała, jak przedtem, las
i wieś — granaty, jak cyklopowe o-

buchy, uderzyły. Jęk jeno ciosów i

potworne slupy czarnej kurzawy

■bezgłośnie sklębiały się pod niebem.
Od zachodniego krańca powoli zbli­
żały się kwadraty celnie wymierzo­
nych i spokojnie zadawanych ude­
rzeń. Co czwarte czy piąte zabudo­
wanie po każdej salwie stawało w

■płomieniach. Połowę wsi zżerał po­
żar, falami ognia i kłębami dymu
przelewaj ący się wzdłuż drogi.

Stasiek patrzył, zasłuchany w

przeciągły świst i szum lecących no­
wych czterech pocisków. Zbielałymi
wargami zdążył wyszeptać: jeszcze
nie ten... — gdy dom się zakołysał, a

ściany w wiązaniach zatrzeszczały.
Odłamki z jękiem złowróżbnym tuż

obok przeleciały. Wychylił się przez
okno. Sąsiednia stodoła stała w pło­
mieniach. Następna salwa gruchnęła
już w sad i zabudowanie po drugiej
stronie kwatery.

Stasiek zaniósł się śmiechami.
— Wygrana!
Pozostali w luce,/w środku .śmier­

telnego kwadratu i ocaleli.

Pod wieczór otrzymał rozkaz
dla uzupełniającego batalionu, który
trwał pod stodołami w rezerwie. Miał

się powoli ze wsi wycofywać.
Odchodził z rozkazem i słania­

jąc się śród płonących chat, wpatry­
wał się oślepłymi oczami iw dwie

•myśli.
— Choćby się dusza, jak robak

w og. iu na węgiel spalała iw męce

nieludzkiej, choćby płomień już peł­
gał po żyłach i krew obłędem zara­
żał — na stanowisku masz trwać i

obowiązek żołniersiki pełnić do ostat­
niego rozkazu.

Nauka po ojców kurhanach za­
grzebana żywym kwiatem wykwitła
w piersi — w sześciodniowym boju,
pod łagodnym uśmiechem Komendan­
ta. Odżyły, rosą krwi serdecznej
i żarem męki powolnego konania

przepalone słowa, po kilkaikroć w re­
gulaminie czytane.

I w drugą myśl wpatrzył się o-

ślepłymi oczami.

— Odwrót!...

Słaniając się, niósł rozkaz.

KONIEC.

Prawa przedruku zastrzeżone.
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Z literatury.
Zabytki przyrody.

Pietyzm dla fauny i flory polskiej
jest rzeczą, z którą należy się poważnie
liczyć. Piękno dawnej Polski, pełnej 'kniei
i puszcz, zmieniło się dziś do itóepozua-
niiia. Gdzież są owe słynne -lasy (Mazo­
wieckie? Krajobraz polski >w dziewiętna­
stym stuleciu przeszedł przez całą sarnę

przekształceń. iA|le jniietyilko ikraj'obra,z.
Giną całe gatunki roślin, pnzychodzą nowe.

iA jednak należy zachować pewną
ciągłość kulturalną, .zabezpieczyć przy-
rioidzoną .jakość naszego krajobrazu i

przechować naturalny draeiwostan. W

krajach ościennych kwestii tej poświęco­
no już wiele praktycznych urządzeń. W

Niemczech, Stanach (Zjednoczonych znaj­
dują się już specjalne urzędy, zajmujące
się tą sprawą.

iRuch ten zostali w iNiemczeicli obudzo­
ny przez M. Gomiweiiiza1; rezultatem jego
pracy było uirządzeinine iw Prusach w r.

1906 prawno-ipaństwipweij organizacji p. t.

,,Urząd państwowy ochrany osobliwości

przyrody“.
Ciekawe jest, że już w 1869 Sejm ga­

licyjski uchronił ustawą sejmową kozice
i świstaki w Tatrach. Była to. pierwsza
tego rodzaju ustawa rządowa w Europie.

Zapewne że Państwo Polskie zajmie
się też- sprawą zabytków przyrody. P. J.

Kołodziejczyk iz racji tej w ciekawej swej
publikacji „Zabytki przyrody“ pisize:
„Jialk żaden może naród, kochamy swą

przeszłość dziejową —■imamy więc na to

pozwolić, by w oczach naszych ginęły
resztki ikraj obrazowe, iświadki niejednego
momentu naszej przeszłości. Jeżeli dziś

tej spnawy nie załatwimy — to przy­
szłym pokoleniom .zostawimy tylko bar­
wne literackie opisy i tę tęsknotę, iktóra
nas ogarnia po stracie czegoś drogiego'“
(str. 21).

1 dlatego twierdzi ip. Kołodziejczyk,
że >,prócz okazów przyrodniczych ppje-
dyńozych należy zachować cale knaijioibra-
zy, w postaci pasków natury, podobnie,
jak to mają w Ameryce i prawie wszyst­
kie państwa Europy. Każdy (charaktery­
styczny krajobraz w iPoJsce winien być
zachowany“.

Sądzimy, że jest to sprawia dużej do­
niosłości kulturalnej'. (Zainteresować loina
winna jafanajsaarsze warstwy obywateli.

■Z książki tej dowiadujemy się też,
że pierwsze kasztany (zaprowadziła w

Polsce Bonia; 'topola .związane są z ina-
zwiskiem Sobieskiego. iWogóle książka
t.a jest pod każdym względem cenną. 0-

próoz informacji daije cały szereg racjo­
nalnych spostrzeżeń i budzi troskę o

.przyszłość naszej fauny li flory.

Musztra.

M'iisiztrai jednostki i zastępu znalazła
w .podręczniku p. ilgnacego Wądołowskie­
go dobre opracowanie, specjalnie prze­
znaczane dla harcerzy. Książka ta jest
wydaniem urzędowym związku harcer­
stwa polskiego.

T. Kościuszko, jego odezwy
i raporta.

Ludwik Niabieläk zebrał i wydał w

Paryżu w r. 1870 odezwy .i raporta Ta­
deusza Kościuszki', Naczelnika Powstania
1794 roku. Obecnie wydaiwiniiiotiwo to zo­
stało uzupełnione celniejsze mi aktami,
odnoszącemr się do insurekcji, i .zjawiło
się na półkach księgarskich, jako edycja
centralnego Рига prasowego N. K. N.

Wistęp pióra L. iNabielaka jest pnzygoto-
waniem historycznym do zrozumienia o-

dezw i raportów Naczelnikai .Wydawni­
ctwo to powiniinio być powitanie z uzna­
niem. Szeroki ogół polski' może w ten

sposób bezpośrednio zapoznać się z za­
rządzeniami Naczelnika. Odczyta w tych
starych aktach niejeden dokument рок
skiego idealizmu i charakteru. Rozwinie

przed solbą w chronologicznym porząd­
ku koleje insurekcji i będzie mógł wydo­
stać z .tego materiału sąd własny.

Tego .rodzaju poglądowa lekcja hi­
storii jest rzeczą nad zwyczaj cenną i po-

uczaijącą. Bezpośrednio bowiem przema­
wia do wyobraźni, rozumu i serca.

Generał Ignacy Prądzyński.
Ciekawą, popularną broszurę napisał

p. Aleksander Wolfersdorf o generale
Ignacym Prądzyńskim i jego działalności

wojskowej w ir. 1831. lËuiblilkaicija ta po-
pularyizuije genialne plamy strategiczne
PrądzyńskiiegO'. Uważano go za intrygan­
ta. Dopiero niedawno izyskal sobie wśród

historyków poważanie ii szacunek. Plany
jego1 są przedmiotem rozważań nawet w

pruskiej akadeimj-ii wojskowej. Chłopiiclkii
nie miał czasu na rozpatrywanie tych
właśnie planów Prądzyńskiieigo. Skrzy­
necki1 był talk znów ograniczony, że nile
ich <niie rozuimóał. Powstanie skapiiato. W

pamięci potomnych (pozostałe jednak na­
zwisko Prądzyńsikiiegoi, jako jasny pro-
mień wśród wszystkich niiiedolęsitw, intryg
tegoczesnych.

Dzieci.

BoteSfeiw Prus patrzy' na rewolucję,
grasującą w Polsce 1905 roku, jako ma

objaw gorszący. Bolał i smuicił się, gdy
dowiadywał .się o różnych aktach terro­
ru. Nie odczuwał zupełnie diiszy rewo­
lucjonisty połskiegoi, choć sam umiał w

1863 roku .wyciągnąć do lasu. Uważał tę
rewolucję .zai dzieciństw,o, przez ten też

pryzmat (Spojrzał w nurt obyczajowości
tego czasu. W powieści swojej uwydat­
nił te irracjonalne moityiwy. W każdym
razie jednak utrwalił cały .szereg cieka­
wych i charakterystycznych rysów psy­
chologii zbiorowości polskiej.

Powieść tai zjawiła się w drugiej e-

dycji. Wydawnictwo to niezadługo też

będzie wyczerpane, gdyż pióro Prusa

zdobyło sobie w panteonie piiśmiienmictwia
narodowego godne i dobrze zasłużone

miejsce.

Zbiór materja^ów do Historji
Powstania Styczniowego.
P. August Kręcikdi, inwalida wojenny

powstania (Styczniowego, zbiera skrzętnie
wszelkie dokumenty, dotyczące tego ru­
chu .zbrojnego. Obecnie wydał już trze­
ci zeszyt. (W zeszycie bieżącym znajdu­
jemy znów materiał inieopraicowany, cie­
kawy, który dla przyszłości' może mieć

dużą wartość.

Pamiętnik Fizjograficzny.

Zjawił się dwudziesty czwarty tom

„Pamiętnika Fizjograficznego“, którego'!
redaktorem jest p. K. Stołyhwó. W to-.

Äite tym z dziedziny meteoroilogjl znajdu­
jemy pracę Wł. Gorczyńskiego p. i. „O.
ciśnieniu powietrza w Polsce ii w-Euro-,
pie“ (z 54 mapami!). W dzfeile geogra-j
Ocznym ip. Józef Witkow.skii podaje ma­
terjaty do hypsometrji kraju: wzniesie­
nia' nad poziom morza i 'spadki rzeik i.
wód Litwy, Białorusi, Wołynia, Podola, I

Ukrainy (i Kurlandii', omaz wzniesienia;
nad poziom, morza isitaiojil kolejowych <w;
Królestwie Polskim, na Litwie, Białorusi i

Wołyniu, Ukrainie, Podolu i w Kurlandii?
W dziiafe zoioiłogicizaiym „Owady'

krajowe kózkowiate“ oipinaicował p. L. Er.

Hiildt oraz p. J. Prilffer dał „Przyczynek!
do fauny łusko,-sikrzydlnyeh oikoihc .Zwie­
rzyńca lubelskiego“.

(Botanikę ireipreźentu.jie „'Siprawozda-
nie .z poszukllwań florystycznych w Łyso­
górach w r. 1909“, przez p. Antoniego Jó­
zefa Żmudę.

Archeologii dotyczą prace p. Z, Le-

iiiairitoiwiciziai i pnof. L. Krzyiwiictóego. P. Le­
nartowicz diade „Iniwentarz przedmiotów
pochodzących 'z grobów pirzedhistorycz-
nych wć iwsii Złotej“, a prof.' Krzywicki
wyiczęrpuijąco przedstawiła ^Gr oidziisko1 nd

górze Osiiskowej pod Rakiiszk.amii“.

Jak widzimy, nowy ten zeszyt ,Pa­
miętnika Fizjograficznego1“ zaleca .się daj
borem bardzo interesujących prac. Trze-

baj ipr,żytem dodać, że w „iMiiscellaneach“
p. K. 'StołyhW'0 zamieścił artykuły ,z „Mu­
zeum Antropologicznego w Warsziaiwięl
oraz 'spriawoizdainiiie ze stanu gabinetu Ar

cheoloigicizinego Uniiiwersytetu Warszaw

skiego w r. 1915. Prdf. Janusz. Dema
ni-ewski inaipisiał „Kilka (Słów o organize
çj'i Muzeum Zoologicznego' przy muzeur

narodowym w Warszawie“ oriaiz „Spriai
woizdaniie z .dzilałalności Komisji1 Fizjb
graficznej Polslkiiegioi Tow. Krajoznawcza
go ,'zą roili 1916“. P. Józef Trzebiński1 da

„Sprawozdanie .z dziiałlatoości sekcji o

chrapy roślin iw Warszawie za r. 1916‘

„Pamiętnik iFizj'O'graficzniy“ wychodź
jak (wiadomo., z izapomogi Kasy im. Mia

nowskiego.

Klisze i druk wykoч’пе w Zakładach Graficznych Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów.
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